N* 140. 


Rocznik XLII. 


„Czas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 


Prenumerata wynosi: 


i na caly rok na kwartat | na 1 miesiąc 
Pocztą w państwie austryackiem . . . s . . . . . 24 zir. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
5 niemieckiem . . . . . . OWA SE 28 zir. 7 złr, 3 złr. 
| » do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi ż 
i innych państw, należących do związku pocztowego . 32 złr. 8 złr. 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od I-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
{ranco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Mękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Kraków, Czwartek 20 Czerwca 1889. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Mirakewie i urzędy pocztowe. Miiejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — ©gzoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za dy następny po 5 cent. Nadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cont. za każdy raz. — ©głoszemia i pro- 
numerate przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w WWiedmiwm pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndi, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldschmidt & Ć.): w Frankfurcie m. HM. Q. K. Daube & C. WW Warszawie przyjmują - 
ogłoszenia pp. Reichman i Erendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 
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wna, że rząd włoski zawarł już z królem Mene- 


_ligijne na półwyspie bałkańskim można uważać 


ant waj GEL A zr M a r 


żył, 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 19 czerwca. 


Zbierające się w sobotę delegacye wspólne, tu- 
dzież przygotowania do nowych wyborów sejmo- 
wych stanowią główny przedmiot dyskusyi na 
polu polityki wewnętrznej. Według zwyczaju, pre- 
zydenci obu delegacyj w tym roku powołani będą 
z szeregu Izby panów. I tak mówią, iż prezyden- 
tem austryackiej delegacyi zostanie członek Izby 
panów br. Franciszek Falkenhayn, a wiceprezyden- 
tem p. Chlumecky; prezydentem delegacyi węgier 
skiej hr. Franciszek Zichy, a wiceprezydentem 
hr. Ludwik Tisza. Co do przedłożeń delegacyj- 
nych przypuszczają, iż tegoroczne nowe żądania 
wyniosą w przybliżeniu około 8 milionów. 


Dzienniki półurzędowe niemieckie zaniechały 
wobec zapowiedzenia wizyty cara z przyzwoitości 
rozpoczętej polemiki z Rosyą, chociaż w Berlinie 
panuje przekonanie, że rewizyta cara przerwie 
tylko na chwilę drażniące manifestacye, nie zmieni 
jednak położenia rzeczy. 

Charakterystycznym jest sposób, w jaki Mosk. 
Wied. powstają na Journal de St. Petersbourg i 
na Norda brukselskiego, z których pierwsze jak 


wiadomo, przemilezały toast cara, drugi zaś stara 


się przekonać świat o pokojowem usposobieniu 
Rosyi. „W Rosyi — mówi pomieniony dziennik — 
niema innej polityki, tylko polityka cara, mini- 
sterstwo spraw zagranicznych musi się do niej 
zastosować i nie wolno mu mieć innej. Journal 
de St. Petersb. i Nord nie mogą więc być w tej 
chwili organami pomienionego ministerstwa i ocze- 
kujemy wyraźnego oświadczenia p. Giersa, że one 
nie wyrażały i nie wyrażają zdania jego.* 

Do National Ztg donoszą z Konstantynopola: 
Zwracają tu pilną uwagę na sposób, w jaki Ro- 
sya przysposabia drogi panslawizmowi przez pro- 
pagandę religijną. Metropolici są jej głównemi na- 
rzędziami w tej dążności. W Serbii spełnia rolę 
tę metropolita Michał, w Bułgaryi Klement, a były 
metropolita serajewski Kosanowicz siedzi w Czar- 
nogórze, i możemy się z jego strony lada chwilę 
spodziewać rozpoczęcia nowej anarchicznej pro- 
pagandy. 

„W Konstantynopolu mniemają, że ag'tacye re- 


za przednią straż przygotowującej się dalszej akeyi 
i domyślają się, że i w niepokojach na Krecie 
pracowała ręka rosyjska, aby siły tureckie zatru- 
dnić w odleglejszych punktach.“ 

Zwróciła też Rosya w nocie, którą w tych 
dniach wręczył jej poseł tureckiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, uwagę Porty na położenie 
Armenii z żądaniem, aby się zastosowała do 
art. 61 traktatu berlińskiego. Wobec ciągłych na- 
padów Kurdów na Armenią, któremi też obca 
może kierować ręka, widział się już rząd ture- 
cki spowodowanym do posunięcia nowych wojsk 
z Mossulu ku północy. 


Na przedstawienia mocarstw, aby Szwajcarya 
poczuła się do Ściślejszego spełniania obowiązków, 
jakie na nią same prawa jej neutralności nakła- 
dają, skłonił się już rząd związkowy do przedło- 
żenia zgromadzeniu związkowemu, aby wyznaczy- 
ło prokuratora jeneralnego, którego zadaniem ma 
być czuwanie nad ścisłem przeprowadzeniem kon- 
troli nad wychodźcami. 


Jak nam już doniósł telegram wczorajszy, od- 
niósł Crispi w sprawie interpelacyi Baccariniego 
w kwestyi afrykańskiej zwycięstwo parlamentarne, 
które o tyle będzie mu dogodnem, że dalszych 
decyzyj w sprawie afrykańskiej nie będzie potrze- 
bował przedkładać poprzednio Izbie. Ważniejszą 


jeszcze jest wiadomość, jak się zdaje zupełnie pe- |ro głos dziennika Cote Libre oeucił ich z letargu. 


likiem układ regulujący ostatecznie stosunki Włoch 
z Abisynią. 


mP TERR WY ———— —— 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Warszawa 17 czerwca. 


Jeżeli na polu socyalnem i polityeznem nie mo 
żemy osiągnąć żadnych ustępstw ze strony rządu 
rosyjskiego i mimo naszej woli, musimy być świad- 
kami ciągłych usiłowań rusyfikacyjnych, coraz ja- 
skrawiej występujących, to zostaje nam jeszcze 
otwarta droga rolnictwa, przemysłu i handlu. Od 
roku 1863 Królestwo polskie stało się istotnem 
mocarstwem pod względem przemysłowym. Powsta- 
ły olbrzymie fabryki płócien, sukna, papieru, ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, wiele cukrowni i t. d., 
nie mówiąc już o kopalniach węgli, żelaza, mar- 
murów i galmanu. Niektóre z nich obracają ro- 
cznie setkami milionów rubli, a Łódź śmiało mo- 
żna nazwać polskim Manchestrem, bo w niej głó- 
wnie ześrodkowuje się cały ruch wywozowy. 

W każdym fabrycznym kraju koleje żelazne są 
podstawą i najważniejszym czynnikiem w rozsze- 
rzenia i rozwinięciu bogactwa krajowego. Dwie 
tylko koleje znajdują się w rękach akcyonaryuszy 
prywatnych, to jest: Warszawsko - Wiedeńska i 
Warszawsko- Bydgowska, inne, jako to: Peters- 
burgska, Nadwiślańska i Iwangrodzko-Dąbrowska, 
będące liniami strategicznemi, budował rząd i zo- 
stają pod ścisłym jego nadzorem. Koleje Terespol 
ska i Łódzka, jakkolwiek powstały siłami krajo- 
wemi i na ich czele stoją dotąd Polacy, lecz rząd 
gwarantuje proceut od kapitału i pokrywa wszel- 
kie niedobory. Ministeryum komunikacyj w Pe 
tersburgu jest centralną władzą i od niej wycho 
dzą wszelkie rozporządzenia co do taryf, ruchu 
pociągów i zmiany w personalu. 

Najważniejszą linią jest kolej Warszawko-Wie- 
deńska, idąca ku granicy austryackiej i pruskiej. 
Olbrzymi ruch towarowy i pasażerski, corocznie 
zwiększający się, daje znaczne dywidendy akcyo 
naryuszom, lecz niestety! jak zwykle u nas dotąd 
bywało, większość akcyj i obligacyj znajduje się 
w rękach niemieckich, belgijskich, holenderskich, 
a nawet francuskich. Nasi kapitaliści wolą loko 
wać swe fundusze w listach zastawnych i likwi- 
dacyjnych, dających stały procent i nieulegają- 
cych fluktuacyi na giełdzie. 

Ciągły rozwój kolei i powiększanie dochodów 
zwróciły baczną uwagę zagranicznych akcyona- 
ryuszy, szczególnie belgijskich i ci postanowili, 
nie zważając na interesa kraju, wyciągnąć jak 
największe zyski i wyśrubować kurs akcyj do nie- 
znanej wysokości. Na czele owej grupy, chcącej 
się obłowić, stanął niejaki Lyssen, adwokat bruksel- 
ski i ten cały interes wziął w swoje ręce. Na 
zgromadzeniu akcyonaryuszy w Brukseli postano- 
wiono, że na wydatkach ruchu i uszczupleniu per- 
sonalu urzędniczego trzeba oszczędzić 570.000 r8., 
a przez zwiększenie dochodu otrzymać jeszcz 
400.000 rs. i 

Co ci panowie chcieli przeprowadzić i jak się 
obejść z koleją warszawsko-wiedeńską, dość przy- 
toczyć mowę prezydującego na tem zebraniu, we- 
dług sprawozdania ich organu, dziennika Cote Li- 
bre: „A więc do pracy! We Francyi cenią wielce 
robotników belgijskich. Zespólmy nasze usiłowa- 
nia. Nasze żniwo dojrzało, za to wam ręczę i nie 
nam nie pozostaje, jak tylko wyciągnąć ku niemu 
ramiona, aby je zwieźć. Jedźcie więc z nami do 
Warszawy, a jeśli pierwsza podróż zgromadzi 
w kasach akcyonaryuszy najbardziej opierających 
się 25,000.000, to następna wyprawa skonsoliduje, 
a może podwoi tę zwyżkę.* 

W Warszawie tak główny zarząd kolei, jak i 
akcyonaryusze spali snem sprawiedliwego i dopie- 


"Typ społeczeństwa nowoczesnego. 


(Ciąg dalszy). 

Zaopatrzona już zamłodu w tak znaczny zasób 
swobody osobistej, zdawałoby się, że kobieta 
w Ameryce powinna być z losu swego zadowolo- 
na. Otóż właśnie, że nie. Wziąwszy pod pantofel 
mężczyzn, zachciewa jej się teraz pod ten sam 
pantofel wsunąć i nawę polityczną nowego świata ; 
dążą do tego celu z wytrwałością, godną lepszej 
sprawy; to też maluezko, a ujrzymy płeć piękną 
między członkami kongresu i jeszcze maluczko, 
a zajmować będą ławy Izby. Kto wie, może się 
i lepiej na świecie dziać będzie, jak ster rządów 
«w niewieście przejdzie ręce. 

Szezery wielbiciel amerykańskich obyczajów — 
choć strony ich ujemnej milczeniem nie pomija — 
Francuz nasz obszernie roztrząsając różne społe- 
czne sprawy z panią Devezene-Blake, rozumną, 
lubo zagorzałą zwolenniczką politycznego równo- 
uprawnienia kobiet, z wielkiem uznaniem zauwa- 
żył, że niemal we wszystkich amerykańskich mia- 
stach porządna kobieta może wieczorem do późnej 
godziny po ulicach chodzić bez narażenia się na 
niebezpieczne, a co najmniej, nieprzyjemne spot- 
kanie. ; : 

— A czyjaż, pan myśli, że w tem jest zasłu- 
ga? — odrzekła nie bez dumy mrs. Devezene- 
Blake. — Nie mogąc się doczekać, aby mężczy- 
zni na taki sposób ulice New-Yorku wymietli, aby 
po nich uczciwe kobiety bezpiecznie krążyć mo- 
gły, poradziłyśmy sobie bez nich. Umówiwszy się, 
kilkanaście z nas postanowiło wieczorem wycho- 
dzić na ulice zupełnie same, ze stałym zamiarem 
pierwszemu z przechodniów, któryby się w ubli- 
żający sposób do jednej z nas odezwał . lub zbli- 
porządnie dać w papę (proszę pamiętać, że 
mieco drastycznego wyrazu tęgo nie recenzent, 
ale opowiadająca Amerykanka używa). Po paru 


miesiącach takiego postępowania zwycięstwo było 


Zabrano się szybko do dzieła, p. Kronenberg wy- 
jechał do Berlina, celem porozumienia się z akcyo- 
narynszami niemieckimi, lecz wszystko było już 
za późno i na walnem zebraniu, przy końcu maja, 
Polacy zostali pobici i Bełgijczycy nietylko że 
wprowadzili swego stronnika szambelana Gołowi 
na na prezesa zarządu, lecz i trzech swoich prze- 
forsowali do zarządu. 

Klęska była wielką. Tysiące urzędników i ro- 
botników było zagrożonych w swoim bycie, a na- 
wet sama kolej mogła ucierpieć, bo Belgijczycy 
postanowili, obłowiwszy się grubemi zyskami, po 
sprzedaniu akcyj anormalnie notowanych na gieł- 
dach, rzucić potem wszystkó na pastwę losu. 

W tym celu zażądali, aby za ubiegły rok przy- 
znano dywidendę. w stosunku 13%. Kwestya ta, 
stanowiąca o losie kolei, została odłożona do dru- 
giego walnego zebrania, które się odbyło dnia 15 
czerwca. Większość kilkuset głosów, jaką rozpo- 
rządzała grupa belgijsko francuska na pierwszem 
zgromadzeniu, nie pozostawiała nawet nadziei, aby. 
dywidenda mogła być obniżoną i część jej obró- 
coną na odnowienie szyn i taboru kolejowego. 

Polacy nie zasypiali sprawy i starali się zebrać 
jak najwięcej akcyj, aby stanąć w równej mierze 
z zagranicą. 

W dniu 15 czerwca, o godz. 10 rano w sali re- 
sursy obywatelskiej, rozpoczęło się zapisywanie 
i legitymowanie pełnomocnictw, dających prawo 
głosu. Przy badaniu pokazało się, że Belgijczyk 
de Monteau nie posiada pełnomocnictwa od pana 
Delamarre, posiadającego ilość akcyj, dającą pra- 
wo do 20 głosów. 

W chwili otwarcia posiedzenia 126 akcyonaryu 
szy przedstawiało kapitał 7,182,400 rs. z prawem 
do 1.788 głosów, czyli że akcyj było złożonych 
11.520. 

Zgromadzenie jednomyślnie obrało na przewo- 
dniczącego p. Leopolda Kronenberga. 

Po przemówieniu prezydującego, sekretarz rady 
p. Święcicki odczytał wniosek belgo-francuskich 
akcyonaryuszy, następującej treści: Ą 

Rada zarządzająca przedstawiła czysty dochód 
z eksploatacyi za rok 1888, w kwocie 2,133.156 
rs. 75 kop. Z tej sumy przeznaczyć należy: 

1) Na pokrycie reszty należności za wagony 
kryte i węglarki 109.850 rs. 75'/, kop.; 

2) Na kontraktowe wynagrodzenie byłego dy- 


rektora p. L. Kozłowskiego 10.000 rs.; 


3) Na gratyfikacye dla służby 125.000 rs.: 

4) Tantyemy dyrektorom 35,163 rs. 12 kop. 

Razem 244.850 rs. 49'/, kop. 

Z tego odtrącić jeszcze na odnowienie parowo- 
zów 208.013 rs. 30 kop. ~~= 

Ostatecznie więc zostaje do podziału na dywi- 
dendę 1,625.000 rs., czyłi po 13 rs. na akcyę, po- 
została kwota 20,129 ra. 51'/, kop. zostanie prze- 
laną do funduszu dywidendowego na rok przyszły. 

P. Bloch protestuje przeciwko temu wnioskowi. 
Znakomity finansista w swej mowie dowiódł, że 
podobna dywidenda jest fikcyjną, bo nieodciągnię 
cie odpowiedniego kapitału na sprawienie nowych 
szyn, wagonów i lokomotyw łatwo może kolej 
przyprowadzić do ruiny, i proponuje, aby z ogól 
nego zysku pozostawić jeszcze na szyny i wagony, 
a czystą dywidendę wyznaczyć 9%. 

Przedtem jeszcze p. Natanson postawił także 
wniosek, aby z czystego zysku wypłacić 240.000 rs. 
na szyny i 250.000 na wagony, przez co dywi- 
denda zmniejszy się do 9'/,. 

Po- przemowie p. Blocha, p. Rosenblum wnosi 
także o dywidendę 9'/,. 

Po długiej dyskusyi i sporach, w których krzy- 
kiem i giestykulacyą odznaczał się wybitnie jakiś 
p. Maniteau, p. Kronenberg stawia do głosowania 
wniosek pana Natansona, normujący dywidendę 
na 9f: : 

W razie, gdyby się dywidenda  dziewięciopro- 
centowa nie utrzymała, z samego toku rzeczy prze- 
szedłby wniosek cudzoziemców i zatwierdzonoby 
13°% od akcyi. 


nietylko „Nowym“ światem, ale w przyszłości 


po naszej stronie i — jak się pan naocznie o tem ji „Wielkim* światem być musi (zawsze zdaniem 


mógł przekonać — dotąd po naszej stronie się 
trzyma. Nie chcę przez to powiedzieć, żeśmy zdo 
łały uliczne zepsucie z gruntu i całkowicie wyko- 
rzenić, ale się przed nami zepsucie to nieco w kąt 
schować musiało, nie tak jak u was w Paryżu 
i Londynie où le vice a le haut du pavé. Rozsądź 
pan teraz po tym jednym przykładzie, czy ko- 
biety w Ameryce nie zasługują, aby je dopuścić 
do praw życia politycznego ? 

Cóż mógł na to p. M. O'Rell odpowiedzieć? Za- 
milkł więc, pocichu w duszy żałując, że takich 
rezolutnych obywatelek nie posiada nasza stara 
Europa. : 

Zabawnie opisuje autor niektóre tradycyjne zwy- 
czaje „Nowej Anglii,“ zamieszkałej przez potom- 
ków owych zagorzałych Purytanów, ongi z ojczy” 
zny przez Stuartów wydalonych. Chcąc zachować 
w całej nietykalności swej przez praojców prze- 
pisaną wstydliwość, do ostatnich granie przesady 
i śmieszności skromność posuwają. I tak: dla wię- 
kszej przyzwoitości nogi u fortepianów starannie 
przyobleczone są w majteczki — czy z falbanka- 
mi, czyli teź z koronką, tego autor nie pisze. 
Nie wolno nikomu powiedzieć, broń Boże! że się 
to, lub owo widziało „gołem* okiem. Obecnie ca- 
ły zastęp tych zajadłych Purytanów — czy nie 
czasem Wandalów? — zajęty jest w Filadelfii 
dobieraniem stosownych szat dla okrycia nagości 
posągów w rodzaja Venus Medycejskiej, Venus 
z Milo, Laokoona i t. p, — Gdy nowo przybyły 
do Filadelfii mieszkaniec New-Yorku zapytał się 
przy stole sąsiadki, czy pozwoli sobie podać ud 
ko od kurczęcia, na wyraz udko, Purytanka tak 
się zmięszała, że o mało z krzesła nie spadła. 
Zaniepokojony New-Yorczyk myślał, że się Jej 
słabo robi. 

Bądź co bądź, pomimo tylu małych przywar 
i śmieszności, świat, — w którym kobieta 
tak jest jak w Ameryce szanowana i czczona, jest 


P. M. O'Rell). Na poparcie tej obecnej i przy- 
szłej potęgi należy się jeszcze podać kilka przy 
kładów z Zaatlantyckich obyczajów, wychodzących 
na korzyść kobiet. i 

Na całym obszarze Stanów Zjednoczonych nie wol- 
no mężczyznie ręki podnieść na kobietę, nie wyj- 
mując własnej żomy — co to za zacofany 
naród! Kto kobietę, — choćby żonę — bije, tego 
czeka kara okropna, tem okropniejsza, że publi- 
czna. Przykład: W pewnem miasteczku Virginii 
rozchodzi się raptem pogłoska, że jeden z mie 
szkańców żonę — horror of horrors! — kijem 
okłada. Ludność miasteczka przekonawszy się ci- 
chaczem o tym fakcie zbrodniczym, dom w nocy 
oblega, brutalnego pana męża wywleka na rynek, 
obnażonego do słupa przywiązuje i doczekawszy 
się jasnego dnia, wobec klaskającej publiczności 
przez godzinę rózgami smaga. (Gdyby zacni Virgi- 
nianie dorażną Sprawiedliwość tę wymierzać za- 
mierzali w naszych polskich wsiach, toby pono ło- 
zin nie starczyło na sfabrykowanie dostatecznej 
ilości rózg ku smaganiu mężów bijących żony swe. 
Ale, niestety! tak dalekiej podróży, nawet dla 
uratowania skóry płci pięknej, Virginianie przed: 
sięwziąść nie zechcą). 

W innej stronie Stanów Zjednoczonych, na nie- 
sfornego męża nałożona kara w następujący — 
sui generis —, odbywa się sposób: złapawszy i 
obnażywszy delikwenta, oblewa,go się smołą, po- 
czem tarza go się przez parę minut na kupie przy- 
gotowanego w tym celu pierza. Z powyższej ope- 
racyi wyłania się rodzaj olbrzymiego, przedpoto- 
powego kaczora, którego przy szalonym śmiechu 
publiczności na wolność puszczają. Tego samego 
rodzaju doraźną sprawiedliwość wymierzają i na 
„wiarołomnych żonach* z tą tylko różnicą, że się 
operacya odbywa przy drzwiach zamkniętych, że 


jej dokonywują ręce kobiece, i że się tę niewier-; 


dać do wiadomości o godz. 4 po południu. 

W poważnych kołach finansowych warszawskich, 
na czele których stoją tacy bankierzy, jak Bloch 
i Kronenberg, powstała myśl wykupienia akcyj 
kolei, żeby przy drugiem zebraniu można być pa- 
nami sytuacyi i żeby najżywotniejsze interesa 
kraju nie były narażone na wyzysk cudzoziemców. 


Paryż podczas Wystawy 15 czerwca. 


Kwestya piekąca — bezrobocie dorożkarzy trwa 
wciąż. Główny punkt zborny strejkujących koło 
Łuku Tryumfalnego; tam nawet dzieją się gwałty, 
nietylko że dorożki, które ośmielają się obsługi- 
wać publiczność, są wywracane, nietylko że fur- 
manów zrzucają z kozła, ale co gorsza biorą się 
także do pasażerów. Towarżystwa dorożek tracą 
dziennie przeszło sto tysięcy franków. P. Constans 
przyjmował delegowanych Towarzystw i dorożka- 
rzy; dla jednych i drugich był grzeczny, uprzejmy 
i jednych i drugich ściskał za ręce — ale nic nie 
wskórał. Nawet strejkujący dorożkarze puszczają 
się ukradkiem po ulicach, ale niepodobna ich na 
kłonić, aby cię przewieżli. Wczoraj po bezowo- 
cenej, sześć razy ponowionej próbie, zniecierpliwio- 
ny szyderczem kiwaniem głową sześciu dorożka- 
rzy, udałem się do stróża bezpieczeństwa i przed- 
stawiciela władzy o pomoc. „Nie wolao im od- 
mawiać, rzekł do mnie, poczekajmy na pierwsze- 
go, który będzie przejeżdżał.* Jak rzekł, tak się 
stało; gdy siódmy począł przedrzeźniająco kiwać 
głową, mój ajent skoczył jak pantera, uchwycił 
za lejce i zmusił żartóbnisia, aby mnie zabrał. 
Mój farman z musu wdał się ze mną w roz- 
mowę. Przedstawił mi całą teoryę bezrobocia, za- 
wiłą i bezsensowną, z której to tylko zrozumia- 
łem, że był jak papuga nauczony i że chodzi za- 
równo o teroryzowanie Towarzystw, jak i publi- 
czności. Co najgorsza, że wszystkie inne zawody, 
kelnerzy, kucharze, obsługącze itd. sympatyzują 
z dorożkarzami i pochwalają bezrobocie. Po po 
łudniu na zebraniu dorożkarzy w „Giełdzie pracy“ 


wśród okrzyków i wiwatów uchwalono ogólne bez. |k 


robocie dorożkarzy. Co to będzie, jutro, wołają 
dzienniki i publiczność, jutro w dniu du grand 
prix?! Co to będzie dla tych, którzy nie zapewnili 
sobie od dawna powozu ? — nie wiem, ale to wiem, 
że Paryż jest tak ogromny, tak bogaty w środki, 
że się tych wszystkich wyżej opisanych scen nie 
widzi, że się tylko o nich słyszy i że chyba przy- 
padkiem trafić można na jaki drastyczny epizod; 
że z drugiej strony dotąd jeździ się po Paryżu, 
jak gdyby nie było bezrobocia, z małemi prze- 
szkodami. 

Dostałem się więc i ja wczoraj moją do po- 
rządku przywołaną a rezonującą bezrozumnie 
doróżką, na Wystawę od strony Inwalidów. — 
Plac Wystawy przed Inwalidami, Esplanade des 
Invalides, jest jedną z najbardziej podziwianych, 
najpopularniejszych, najbarwniejszych i najwięcej 
ożywionych , najtłumniej zwiedzanych części kar- 
nawału końca stulecia. Zanadto tłumnie, —bo tak, 
że trudno ją dokładnie zwiedzić, a warta tego. — 
Raecz dziwna, że na ilość wystawionych przed- 
miotów miejsca wogóle na Wystawie jest pod do- 
statkiem , może nawet za dużo — ale brak go dla 
publiczności w każdym zosobna oddziale. Zawsze 
ta sama piosnka; więcej zabawy, ruchu i życia, 
niż istotnego na Wystawie postępu i pożytku, 
z wyjątkiem architektury, która znalazła nowy a 
świetny wyraz w budynkach Wystawy. 

Kiedy dzis naprzykład stawiają gmach jaki na 
wieczne czasy, zwykle oszpecają go okropnemi, 
obrzydliwemi kopułami, o czem przekonać się 
można nie dalej, jak na planach konkursu na 
teatr krakowski; tymczasem prowizoryczne gma- 


krajowe; w niektórych krajowey pracują na war- 
sztatach, eo niezmiernie podnosi wartość tych ży- 
wych obrazów lokalnych. Życie tych ludów przed- 
stawionem jest wszechstronnie, miejskie i wiejskie; 
wsie mianowicie anamskie, tonkińskie i kochin- 
chińskie bardzo zajmujące, ale najtrudniej do nich 
się dostać, taki zwykle przy wejściu ścisk. Re- 
stauracye z odpowiedniemi wiktuałami i służbą > 
dopełniają obrazu. W środku wznosi się ogromny 
„Centralny Pałae kolonij*, w którym znajduje się 
synteza produkcyi i cywilizacyi franeuskich kolo- 
nij. Obok niego uśmiecha się i pawie roztacza 
pióra najbarwniejszy, bogaty i oryginalny „Pałac 
Kochinchiny*. Opodal monumentalna, kolosalna, 
dziwaczna, ale dokładna kopia „Pagody Ang- 
ory“. 
Powracając nieco w tył, trafia się na przedsta- 
wienie teatru anamickiego. Artyści i arty- 
stki, przy akompaniamencie przerażliwej orkie- 
stry, umieszczonej po obu stronach sceny, przed- $ 
stawiają bohaterski dramat, podczas którego co E 
chwila wpadają czarne, a także czerwone chorą- 
gwie. Tytuł sztuki Król Duongy Ly-Tieng Yuong; 
rzecz dzieje się w królewskim kraju Chan. Wasal 
i krewny króla Duongy zaprasza go na uroczy- 
stość, lecz chce skorzystać z niej, aby zarnordo- 
wać króla i objąć władzę; król się spostrzega i 
ucieka (aktorzy wyśmienicie zmykają) — wasal 
przerażony, posyła pogoń za królem, która go 
chwyta i wiernych mandarynów morduje; — 5 
wtem jednak przybrany syn króla, niespokojny > 
o jego los, urządza wyprawę i wyzwala zdradzo- z 
nego monarchę, który powraca do stolicy przy 
piekielnych piskach ludności i muzyki, a szalonej 
radości poddanych. Co tu pisku, krzyku, wrzawy, 
jakie łokciowe paznogcie u palców artystów — 
niepodobna opisać. Uczucie obawy najdoskonalej 
umieją oni oddać; zresztą są monotonnymi do znu- è 
dzenia, a hałaśliwymi do znużenia; na twarzach 
wielu ma maski tygrysie dla postrachu przeci- 
wnika. 3 
Balet jawański we wsi z wyspy Jawa świad- 
czy o wyższej już nieco cywilizacyi; bogactwo 
strojów ballerin jest znaczne. Ale i tu ta sama, 
co w „Teatrze anamickim* monotonia. Nie, już to 
stanowcza, główna wyższość naszej cywilizacyi 
polega na rozmaitości. Umiejętność rozmaitości 
jest właściwością wyższych ras i wyższych warstw. 
Wieś jawańska jest obszerną, bardzo zajmującą i 


{ 


wypędza. Taki nieco pierwotny sposób oczyszcza | zezwolenie i błogosławieństwo. 
nia ulic, miast, wsi od istot zdrożnych lub szko-|i drugiego, przybywa mamusia in propria perso- 


dliwych, czy czasem nie jest dla moralności sku- 
teczniejszym od mnogich policyjnych środków, u 
nas tak bezskutecznie używanych ? 

Im głębiej zajrzeć w obyczaje dalekiego Far- 
West, tem kobieta, będąca rzadszym towarem 
(przepraszam, chciałem powiedzieć „klejnotem*) 
większego nabiera znaczenia. Właśnie, w czasie 
pobytu P. M. O'Rell w Ameryce, zaszedł w Far- 
West następujący fakt, wymownie powyżej wy- 
mienione zdanie illustrujący. 

Do ciężko chorego irlandzkiego osadnika w Ida- 
ho, gdzieś na końcu Bożego świata osiadłego, 
przywołane dwie siostry, oczy bratu zamknąwszy 
i przyzwoicie go pochowawszy, zabierają się do 
wyjazdu. W chwili, gdy na wózek siadać mają, 
drogę im zachodzi deputacya, złożona z kilkuna- 
stu mężczyzn, mając na czele swem burmistrza i 
jego adjunkta. — „Czego Panowie żądają?* Pa- 
nowie żądają — nie mniej ni więcej — tylko że- 
by nadobne córy Zielonej wyspy za dwóch obe- 
enych wyjść raczyły. Już niemłody burmistrz i 
również w wieku dojrzałym adjunkt przedstawiają 
się, jako najstosowniejsze partye. 

Jakkolwiek dłuższym pobytem wj Ameryce do 
niespodzianek przyzwyczajone, nasze panienki, 
nieco zmięszane, proszą o kilka dni do namysłu, 
wyjazd odłożywszy. E 

Idaho przez te dni kilka wre i kipi, jak 
w garnku; mieszkańcy zakładają się między sobą; 
na burmistrza wkładki największe. W oznaczony 
dzień, w tym samym eo poprzednio składzie, de- 
putacya stawia się, by dekretu wysłuchać. Nado- 
bne dziewczyny zgadzają się na podane propozy- 
cye, z tą tylko różnicą, że zamiast owych dwóch, 
zbyt dojrzałych urzędników gminnych, wybierają 
sobie dwóch młodych, przystojnych „górników*. 
Nawet na kończynach Far-Westu ma więc mło- 
dość swe prawa. Nieco pospiesznie losem swym 


ną żonę na tamten kraniec świata, czy granicy, |rozporządziwszy, panny telegrafują do matki po 


Zamiast jednego 


na z oburzeniem, protestując przeciw niestoso- 
wności wesela w kilka zaledwo dni po śmierci 
brata. Każe się więc córkom pakować i z nią wy- 
jeżdżać. >© 
Złowroga wieść lotem błyskawicy rozchodzi się 
po miasteczku. Burmistrz każe bić w dzwony i 
zwołuje „an indignation meeting". — Rezultatem 
meetingu jest powtórna deputacya. Lecz tym ra- 
zem ani mowy, ani prosby, ani obietnice — nie 
nie skutkuje. Wyjadą i basta —woła matka. Wów- 
czas genialnym pomysłem natchniony burmistrz 
następujący wypowiada speech: „Przezaena pani, 
racz mnie cierpliwie do końca wysłuchać: jesteś 
jeszcze przystojna, masz zaledwo lat 50 — może. 
ich i nie masz; ja ich mam 50 z górą, ale jestem, 
jak widzisz, nieźle zakonserwowany i pierwszą 
w naszem mieście zajmuję posadę. Pozwól, że i 
posadę i siebie u nóg twoich złożę!“ — Po kilku 
dniach potrójne odbyło się wesele. Na przyszły 
rok dowiemy się, czy przybyło co małych burmi- 
strzów i małych górników. 


Mieszkanka głównych miast Nowego-Świata, 
przesadnie paryskie naśladując mody, stroi się 
bez miary; nie jej się dość pięknem, dość koszto- 
wnem nie wydaje. Podziwiane przez P. M. O'Rella : 
damskie kapelusze w New-Yorku stanowiły istne 
wieże, nadziane kwiatami i piórami. W odległości —_ 
kilkunastu kroków każda z tych pań wyglądała 
na wspaniałego Kakadu. Ale nic za to piękniej- 
szego od balu, danego przez którego z amerykań- 
skich Nababów ; niczego bowiem nie żałują. Sa- 
mych świeżych kwiatów bywa za jakie 20,000 
dolarów na takim balu; a co pięknych kobiet! 
to aż strach. >. 


A, M. L. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


pije się tam idealną herbatę, wyborną kawę i nię- 
zrównaną jamajkę. Sliczne są słoiki z wonną wa- 
nilią, którą sprzedają w tych koloniach, miano- 
wicie na Madagaskarze. Może dla tego, który od- 
był podróż na około świata lub konsulował w tych 
oddalonych stronach, mniej cenną jest ta alea ko- 
lonialna, ale dla śmiertelnika, który nie opuścił 
nigdy Europy, przedstawia ona żywe zajęcie i prze- 
nosi w kraje nieznane. 

Po drugiej stronie alei, znajdują się poważne 
wystawy poczty, ministerstwa wojny, hygieny itd: 

Oto macie grosso modo obraz główny głównych 
punktów wystawy, pobieżny, bardzo pobieżny, nie- 
dokładny, niezmiernie niedokładny ale ogólny. — 
"Tysiące pozostało szczegółów i krocie tysięcy 
szczególików, których nie dotknąłem. O niektó- 
rych wspomnę może jeszcze. O wszystkiem z pe- 
wnością nie, bo to przechodzi siłę ludzką i mo- 

_ŻNOŚĆ. 

' Aleę kończy od strony Inwalidów panorama p. 
Castellani zwana Le Tout Paris. Przedstawia 
słynny, najpiękniejszy, w każdym razie najbar- 
dziej ożywiony punkt Paryża — plac opery na 
bulwarach i Grand Hótel. A na tym punkcie są 
zgromadzone wszystkie znakomitości paryskie od 
Lessepsa, Sary Bernardt, pani Pelouze i księżny 
d'Uzós na koniu, do Cassagnaca, Zoli, Lasoucha, 
kardynała Lavigerie i Tschin ki-Tonga. Co to mu- 
siało być zabiegów, aby zdobyć sobie tam miejsce. 

Wystawę zwiedza codziennie w różnych jej 

. szczegółach prezydent Carnot, zwiedza ją każdego 
ranka! ks. Walii i zwiedzają książęta szwedzcy. 

Nagrodę „Salonu* otrzymał Friant za obraz 
„Wszystkich Swiętych.* 

Jutro zatem wielki dzień paryski, Le grand 
prix de la ville de Paris. Zwycięztwo odnieść ma 
May-Pole, bar. Soubeiran. Po tym wielkim dniu, 
zaznaczającym granicę między dwiema epokami 
życia paryskiego, Paryż prawdziwy winien się 
rozjeżźdżać, lub przynajmniej udawać, że się roz- 
jeżdża; zdaje mi się, że w tym roku udawać bę- 


| -~ dzie dość długo i że nikt przed tygodniem nie 


ruszy się, a że przed miesiącem Paryż na dobre 
nie rozjedzie się jeszcze. 

P. 8. Miałem w tej chwili wizytę do oddania. 
Znajduję przed „Grand Hôtel“ doróżkę, która ła- 
skawie pozwala, abym wsiadł do niej. Już tu, na 
bulwarach, inni furmani wołają do mojego: „Ba- 
czność, bo cię wywrócę.* „Niema obawy, nie boję 
się" odpowiada im, a zwracając się do mnie: 
„Widzisz Pan, to bezrobocie, ale ja mam już do- 
syć bezrobocia, puszczam je w trąbę, ja chcę za- 
rabiać. Dziś rano już mi raz doróżkę wywrócili 
na placu Bastylii, tu nie będą śmieli, bo za wiele 
jest policyi, a zresztą — wyjmując rewolwer z kie- 
szeni — mam czem bronić się i bronić się będę; 
stanie się nieszczęście, ale bądź co bądź nie dam 
się.“ „Dobrze, dobrze przyjacielu, odpowiadam, 
jedź prędko, a staraj się omijać strejkujących.* 
I istotnie, nigdzie ich nie spotkaliśmy. 


Rzym 11 czerwca. 


Hr. Vespignani miał świetną mowę na posie 
"dzeniu Rady municypalnej odbytem 5 b. m. Na 
oświadczenie syndyka p. Guiecioli, że weźmie udział 
jako reprezentant miasta w inauguracyi pomnika 
Giordana Bruno, hr. Vespignani rzekł: „Postano- 
 wienie syndyka jest obrazą uczucia religijnego 
większości obywateli, obelgą dla religii państwa 
i dla Najwyższej Głowy Kościoła. P. Guiccioli 
osiągnie tylko ten cel, że rzuci rozstrój w dusze 
z krzywdą dla ojczyzny. Będzie on odpowiedzial 
nym za swe postanowienie, nie zasiągnąwszy zda- 
nia Rady, która, jak każdemu wiadomo, nie była 
pod tym względem w zgodzie.“ i 
P. Guiccioli uznał za niestosowne oświadczenie 
radcy miasta hr. Vespignani. Prosił on, aby zech- 
ciał sformułować wniosek, jeżeli sądzi, że jest 
przedstawicielem opinii Rady, lecz hr. Vespignani 
odmówił, gdyż według ustawy nie możnaby nad 
nim dyskutować, aż po upływie dni pięciu. 

W niedzielę d. 9 b. m. nastąpiła inauguracya 
pomnika Giordana Bruno na placu „Campo dei 
fiori.“ Student Basso pierwszy zabrał głos. Powie- 
dział on tylko kilka słów, polecając pomnik syn- 
dykowi Rzymu, który odpowiedział w sposób na- 
stępujący : E 

„Obywatele! Dziękuję komitetowi uniwersyte- 
ckiemu za jego znakomite dzieło, które szczęśli- 
wie doprowadził do końca. Ogłaszam publicznie, 
że Rzym oddaje cześć wszystkiemu co wielkie 
i że mąż, który się poświęcił dla tryumfu swoich 
idei, przewyższa wielkością swą wszelką wielkość. 
Pomnika tego strzedz będzie Rzym zazdrosnem o- 
kiem, gdyż przedstawia on zwycięstwo wolnego 
sumienia.“ 

P. Bovio wygłosił następnie swą mowę progra- 
mową następującej osnowy : 

„Lud winien był milcząco przystąpić do tej in- 
auguracyi, jako człowiek, który spełnia uroczysty 
akt religijny. Dzień 30 września zakreślił kres 
papiestwu, 9 września stawia zasadę. Ostatnia ta 
data dotknie bardziej jeszcze papiestwo, niż po- 
przednia. Tamta dała Rzym Włochom, ta daje mu 
religię myśli, początek nowej ery. Bogini rozumu 
nie wchodzi bez tolerancyi do Rzymu, który o- 
twarł Panteon wszystkim religiom. Jeżeli rok 313 
urzędową stanowi w Medyclanie datę religii chrze- 
ściańskiej, 9 czerwca stanowi w Rzymie erę no- 
wej religii — religii myśli. Czyż myśl nie jest 
także religią? Czyż to miejsce i ten wiek nie są 
jej odpowiedniemi? Tu spalony został męczennik 
myśli, tu zmartwychwstał bez żalu i zemsty. 

„Ząda on tolerancyi dla wszystkich doktryn, 
dla wszystkich obrzędów, a szczególnie żąda 

sprawiedliwości. Chrześcianizm stał się katoli- 
cyzmem, Rzym godzien jest dać ludowi nową re- 
ligię*. > 
Dzięki rozwinięciu siły zbrojnej nie było ża- 
dnych nieporządków. Prasa radykalna komentuje 
postępowanie reprezentantów Izby, którzy nie chcieli 
łączyć się z orszakiem. Zauważono, że żaden 
z koncertów muzykalnych nie odegrał hymnu 
królewskiego. Wszystkie grały „Marseillezę* i hy- 
mny republikańskie. Gdy orszak przechodził przed 
ambasadą austro-węgierską przy Stolicy św., po- 
chylono chorągwie i zawołano: precz z trójprzy- 

 mierzem! 

Zmuszono p. Guiecioli do wzięcia urzędownie 
udziału w uroczystości, aby jej całkiem odjąć cha- 
rakter radykalny. Król chwilowo zamierzał opu- 
ścić Rzym, lecz wmówiono weń, że byłoby to rze 
czą drażliwą i niepolityczną. Król więc nakłaniał 
wszystkich do wzięcia udziału w uroczystości, co 
potwierdza ta okoliczność, że hr. Giannoti, prefekt 
pałacu kwirynalskiego, mieszkający na „strada 

~ nationale“, wywiesił z okna swego chorągiew. 
Wojsko otrzymało rozkaz prezentowania broni 
przed orszakiem. Zdaje się, że król już dawniej 
uległ wywieranemu nań naciskowi. Podczas li» 


cznych ostatnich dyskusyj w Radzie munieypalnej 
nad wzniesieniem pomnika, król dał do zrozumie- 
nia pownemu radcy, że spodziewa się, iż pomnik 
będzie zawotowany. Radca odpowiedział, że jest 
to w zupełnej sprzeczności z jego przekonaniami 
politycznemi, religijnemi, i że głosować nie będzie. 
Cóż pan chcesz — rzekł doń król — trzeba się 
starać ułagodzić radykałów, zniewolimy ich, aby 
się zachowali spokojnie. 


dla bezpieczeństwa króla. 
co chwila depesze od ministra spraw wewnętrz- 
nych, który go zawiadamiał o wszystkiem, co się 
działo podczas manifestacyi na „Campo dei fiori.“ 


kulowane, które w myśl $ 20 nowelli zostaną 


sposób mechaniczny sporządzone, lecz mają być 


uprawnionego, względnie odnośnego ciała tabularne- 


jęto i ulokowano na 37/47. 


lecz wyznaczonym zostanie powtórny termin do 
rozprawy, a reklamujący w takim razie obowią- 


podróży osobno w tym celu ze Lwowa wydelego- 
wać się mającego funkcyonaryusza Dyrekcji. 


podróży znawców dla dochodzeń wskazanych w $$ 
12, 15, 16 i 44 noweli, przyznając im dyety po 
4 złr. dziennie, tudzież prawo zarachowywania 
jazdy koleją żelazną w II klasie, względnie na- 
leżytość po 1 złr. 50 ct. za miriam. drogi kołowej. 


Zresztą rowinięcie siły zbrojnej od dni paru 


w mieście odebrało ochotę do wichrzenia, a do- 
dać do tego należy, że wielu z tych, co przybyli 
do Rzymu, mniemało, iż chodzi tu o pobożnego 
i świętego zakonnika, a dowodem tego, że hr. 
Campello, radca munieypalny Rzymu, gorliwy 
katolik, otrzymał list od municypalności z Cam- 
pello z prośbą, aby ją reprezentował na tej uro- 
czystości religijnej. Niektórzy chłopi mniemali, że 
idzie tu o beatyfikacyę, a byli i tacy, co zapyty- 
wali, do jakiej misyi wzywał Garibaldi Giordana 
Bruna. 


Ministrowie pozostali w niedzielę w Kwirynale 
P. Crispi otrzymywał 


W Watykanie wystawiono N'jśw. Sakrament 


w prywatnej kaplicy Papieża. Ciało dyplomaty- 
czne przy Stolicy św. nie zaniechało przy tej spo- 
sobności zebrać się u Ojca św., który 
kami jego rozmawiał. 


długo z człon- 


3 


Sprawa propinacyjna. 


Lwów 18 czerwca. 
(=) Wezoraj o godzinie 4-tej po południu od- 


była c. k. Dyrekcya funduszu propinacyjnego 
czwarte z rzędu posiedzenie, pod przewodnictwem 
JE. Pana Namiestnika, 


Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu z poprzed- 


niego posiedzenia, podał JE. Przewodniezący do 
wiadomości Dyrekeyi treść ostatecznego układu, 
zawartego z e. k. uprzyw. Bankiem dla krajów 
koronnych, co do emisyi pożyczki propinacyjnej, 
w formie tak zwanego Schlussbriefu, w którym 
dodatkowo do obowiązujących ten Bank postano: 
wień, zawartych w zaproszeniu do konkurencji 
ofertowej (Bedingungsheft), sformułowane zostały 
żądania Banku. 


Według tego ostatecznego układu przysłuża 


Bankowi prawo wydawania oprocentowanych kwi- 
tów tymczasowych (Interimsscheine) pod tym je- 
dnak warunkiem, że koszta spowodowane opro- 
centowaniem tych kwitów ma on pokryć z wła- 
snych funduszów. 


Bank zastrzegł sobie dalej, że obligacye win- 
wydane, nie mogą być drukowane lub w inny 


pisane i opiewać na całą sumę wynagrodzenia, 
przypadającego uprawnionemu z jednego ciała tabu- 
larnego. Obligacye takie mająopiewać na nazwisko 


go i będą wyraźnie jako niesprzedażne oznaczone. 
W tekście tych obligacyj podane będą numera 
tych na okaziciela opiewających obligacyj, które 
po upływie terminu, oznaczonego w $ 20 noweli, 
uprawnionym wydane być mają. Gdyby tymczasem 
który z tych numerów wylosowany został, to przy- 
padająca gotówka zostanie za kwitem i po odpi- 
saniu na oryginalnej obligacyi wypłaconą upra- 
wnionemu. Procenta, przypadające od obligacyj 
winkulowanych będą wypłacane za pokwitowa- 
niem, tudzież za okazaniem samej obligacyi i po 
odpisaniu na niej. 

Wcześniejsza dewinkulacya obligacyj, niż przed 
końcem roku 1894, jest dopuszezaluą, jednak tylko 
za zezwoleniem Banku. 

Dyrekcya jest obowiązaną postarać się, aby 
obligacye propinacyjne były notowane na gieł- 
dach krajowych, tudzież ustanowić oapowiednią 
liczbę miejsc w obrębie Monarchii i zagranicą dla 
wypłaty kuponów i wylosowanych obligacyj, tu- 
dzież dla zamiany kwitów tymczasowych na ory- 
ginalne obligacye. 

Zawarty na powyższych warunkach układ z Ban- 
kiem dla krajów koronnych, przyjęła Dyrekcya 
do zatwierdzającej wiadomości. 

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęła Dyrek- 
cya do wiadomości reskrypt p. Ministra skarbu 
względem sposobu wypłaty przypadającego fun 
duszowi propinacyjnemu ze skarbu państwa w myśl 
§ 2 ustawy z d. 20 czerwca 1888 r. Dz. u. p. 
Nr 95 zasiłku w kwocie rocznej 1 miliona, a to 
od dnia wejścia w życie tej ustawy do końca 
roku 1910. Zapadłe za czas ubiegły raty tego za- 
siłku w łącznej kwocie 416,666 złr. 66 ct. pod- 


Z dalszego porządku dziennego postanowiła Dy- 
rekcya przeprowadzenie dochodzeń wskutek wnie- 
sionych 3,314 reklamacyj, względnie zgłoszeń 
przewidzianych ustępem 2-gim $ 16, tudzież prze- 
prowadzenie z urzędu wdrożyć się mających do- 
chodzeń, wskazanych w $ 15 i w ustępie 1-szym 
$ 16, poruczyć za odpowiedniem wynagrodzeniem 
politycznym urzędnikom konceptowym, których 
przeznaczy JE. p. Przewodniczący. Tytułem zali- 
czek na koszta dochodzeń postanowiła Dyrekcya 
zażądać w myśl $ 18 noweli, od reklamujących 
po 10 złr. za każdą z pojedyńczego ciała tabu- 
larnego wniesioną reklamacyę. Ci jednak, którzy 
wnoszą reklamacye z 5 lub więcej ciał tabular- 
nych, mają tytułem takich zaliczek złożyć jedynie 
po 5 złr. od każdej z pojedyńczego ciała tabular- 
nego wniesionej reklamacyi. Zaliczki te winni re- 
klamujący złożyć przed terminem, do rozprawy 
wyznaczonym, odnośnym starostom za pokwitowa- 
niem, którem należy się wykazać przed komisyo- 
nującym urzędnikiem przed rozpoczęciem docho 
dzenia, gdyż w przeciwnym razie dochodzenie na 
wyznaczonym terminie wdrożonem nie będzie, 


zany będzie ponieść całkowity wydatek kosztów 


W końcu unormowała Dyrekcya dyety i koszta 


Wybory sejmowe. 


Komitet przedwyborczy miejski odbył wezoraj 


o godz. 7 wieczorem posiedzenie przy udziale 42 


CZAS z Czwartku 20 Czerwca 1889. 


członków oprócz prezydenta Dra Szlachtowskiego, 
który zagaił posiedzenie, zapraszając do wyboru 
przewodniczącego. P. Kroebl postawił wniosek, 
by na przewodniczącego zaprosić prezydenta mia- 
sta Dra Szlachtowskiego, na co odpowiadając, za- 
znaczył Dr Kohn, iż jakkolwiek w zasadzie nie- 
ma nie przeciw wnioskowi p. Kroebla, to jednak 
jest zdania, iż według przyjętego zwyczaju należy 
przystąpić do wyboru kartkami. Wniosek wzglę- 
dem głosowania kartkami przyjęto i po dokona- 
niu wyboru okazało się, że przewodniczącym wy- 
brany został prezydent m. Dr Szlachtowski wszy- 
stkiemi głosami. Przy głosowaniu ha zastępcę 
przewodniczącego wybrany został Dr Styczęń 34 
głosami na 42 głosujących. Przewodniczący za- 
prosił na sekretarzy prof. Bandrowskiego i p. 
Kroebla, poczem prof. Dr Zoll oświadezył imie- 
niem prezesa Majera, iż tenże występuje z komitetu 
przedwyborczego dla tych samych powodów, co pp. 
L. Chrzanowski i Dr Weigel; oświadczenie to komi- 
tet przyjmuje do wiadomości. W końcu uchwala ko- 
mitet, że mający zamiar ubiegać się o mandat 
poselski z miasta lub mający zamiar zgłaszać kan- 
dydatury, winni to uczynić po dzień 25 b. m. 
włącznie na ręce przewodniczącego komitetu, a 
zarazem uchwalono zwołać następne posiedzenie 
na dzień 25 b. m. o godzinie 6 wieczorem, tak, 
żeby kandydatury jeszcze na tem posiedzeniu mo- 
gły być zgłaszane przez członków komitetu. Zgro- 
madzenie wyborców miasta celem wysłuchania 
kandydatów ma się odbyć w poniedziałek dnia 
1 lipca. ni 


Z Tarnowa. Na mocy uchwały komitetu przed 
wyborczego miasta Tarnowa z d. 16 b. m. zapra- 
szam wszystkich P. T. Obywateli kraju, którzyby 
o mandat poselski do Sejmu z tego miasta ubie 
gać się zamyślali, aby przed walnem zgromadze- 
niem wyborców w Tarnowie w d. 23 b. m. o go- 
dzinie 6 wieczorem w sali „Gwiazdy* odbyć się 
mającem, stanąć i wyznanie swych przekonań po- 
litycznych złożyć zecheieli. 

Przewodniczący komitetu : 
Dr Jan Mikuciński. 


Brody 18go czerwca. Przedwczoraj Dr Otton 
Hausner zdawał sprawę ze swej działalności na 
walnem zgromadzeniu wyborców z miasta Bro 
dów. Zgromadzenie po wysłuchaniu sprawozdania 
uchwaliło p. Hansnerowi wotum zaufania i ofiaro- 
„wało i mu i nadal mandat poselski. 

Z tutejszej Izby handlowej zostanie, jak twier- 
dzą, ponownie wybrany dotychczasowy poseł p. 
Maurycy Rosenstock. 

Mościska 18 czerwca. Na posiedzeniu przed- 
wyborczego komitetu powiatowego podniesioną zo 
stała kandydatura na posła z mniejszych posia- 
dłości X. Liskowackiego, gr.-kat. parocha z Mo- 
ścisk, który jednak stanowczo oświadczył, iż nie 
będzie ubiegać się o mandat posełski. Następnie 
adjunkt sądowy z Mościsk, p. Bandrowski, pod- 
niósł kandydaturę notaryusza tutejszego p. Kró- 
kowskiego, a p. Bolesław Gasowski kandydaturę 
p. Stanisława hr. Stadnickiego. Po przemówieniach 
tych kandydatów przystąpiono do głosowania kart 
kami. Dotychczasowy poseł hr. Stan. Stadnicki 
ostrzymał 11 głosów, Krókowski 4 głosy, prof. 
Dr Izydor Szaraniewicz, o którego kandydaturze 
wcale mowy mie było, także 4 głosy, Dr Wolf- 
ram 1 głos, a jedna kartka była próżna. Na pod- 
stawie tego wyniku hr. Stadnieki przedstawiony 
został komitetowi centralnemu do zatwierdzenia. 
Prawybory rozpoczęły się wczoraj a ukończone 
zostaną d. 28 bm. 

Bóbrka 18 czerwca. Kandydatura p. Dyoni- 
zego Kułaczkowskiego okazała się wątpliwą, o- 
wszem rezultat dotychczasowych prawyborów o- 
kazuje się dość pomyślnym dla kandydata komi- 
tetu centralnego p. Seweryna Henzla. 
Kołomyja 18 czerwca. Zgromadzenie przed- 
wyborcze, zwołane przez komitet miejski, po wy- 
słuchaniu mowy p. Szczepanowskiego oświadczyło 
się za jego kandydaturą na posła z miasta Ko- 
łomyj. 

Inny komitet, zawiązany z inieyatywy prywat 
nej, postawił kandydaturę p. Michała Klosika, 
radcy tutejszego sądu obwodowego. 


Z Wiednia. 

Neue fr. Presse donosi, że udało się skonstruo- 
wać karabin repetierowy 8 milimetrowy, który bę- 
dzie używanym równocześnie jako nadzwyczajna 
broń przez pionierów i inżynieryę, a oprócz tego 
ma być zaprowadzony dla kawaleryi 8-milimetro 
wy rewolwer, którego siła jest większa jak obe- 
cnego 11-milimetrowego rewolweru. 

Rząd węgierski zwraca baczną uwagę na pa- 
nujące obecnie prądy w Serbii. Rozwinięty w Bel. 
gradzie wielko serbski sztandar wywoływać za- 
czyna w graniczących do Serbii częściach Węgier 
omladinistyczną propagandę, a tym ruchem agi- 
tacyjnym tłómaczy się też zakaz obchodu w Wę- 
grzech uroczystości pamiątkowej bitwy na Kosso- 
wem polu. Ruch omladinistyczny niemałe trudno- 
ści sprawił p. Tiszy w r. 1870, a i nowy mini- 
ster spraw wewnętrznych hr. Geza Teleki będzie 
musiał czuwać nad tą agitacyą, a niemniej zwra- 
cać uwagę na zajścia wśród Rumunów na Wę- 
grzech i Siedmiogrodzie. 


% Rzymu. 

Kongres składający się z 23 umiarkowanych 
stowarzyszeń, uchwalił onegdaj założyć w celu 
wzmocnienia stronnictwa liberalno-monarchicznego 
związek pod nazwą Camillo Cavour. Związek ten — 
tak pisze margrabia Alfieri di Sostegno do Popolo 
Romano — niema bynajmniej wskrzesić na nowo 
starą prawicę, lecz objąć wszystkie umiarkowane 
liberalne elementy wielkiego stronnictwa narodo- 
wego, przeciw którym stara prawica często wal- 
czyła. 

Popolo Romano robi uwagę, iż wszystko to 
jest bardzo dobre, lecz dopóki na czele nowego 
związku stać będą mężowie, którzy ślepo oddani 
są starym przywilejom, dopóty należy uważać 
nowe stronnictwo za martwy płód. 


% Petersburga. 

Wczoraj po południu, zgodnie z przepisanym 
ceremoniałem, odbyły się zaślubiny w. ks. Pawła 
Aleksandrowicza z królewną Aleksandrą. Na Ne- 
wie, naprzeciw Zimowego Pałacu, stanęła flotylla 
złożona z jachtów cesarskich. Narzeczoną ubierały 
do ślubu damy dworu: księżna Barjatyńska, baro- 
nowa Budberg i grecka marszałkowa dworu pani 
Sapuncaki. O godz, 1 minut 15 z południa roz- 
począł się pochód do kościoła, poprzedzony przez 


urzędników dworskich. Car szedł pod rękę z kró- 


lową grecką, carowa z królem greckim. Oblubie- 
niec i oblubieniea szli obok siebie. 


nu !podtrzymywał zarządzający dworem w. ks. 


Pawła, marszałek dworu Filozofow. Carowa była 
ubrana w rosyjski złoty ubiór, oblamowany koszto- 


wnemi futrami; na głowie Carowej błyszezał ko- 
sztowny dyadęm. Oblubienica prócz srebrzystej 
szaty miała na sobie płaszcz malinowy. podbity 
gronostajami, na głowie zaś koronę. W cerkwi 
przyjęty był orszak przez metropolitę Izydora, ce- 
remonii ślubu dopełnił protopreświter Janiszew. 
Nad oblubieńcem trzymali wieńce: Następca tro- 
nu i w. książęta Aleksy Aleksandrowicz i Dymitr 
Konstantynowicz; nad oblubienicą zaś królewicze: 
Konstanty i Mikołaj, oraz w. książę Aleksander 
Michałowicz. Po nabożeństwie dały się słyszeć 
strzały armatnie. O godzinie 5 po południu w sali 
jadalnej odbył się obiad na 600 osób. Stół cesar- 
ski był ozdobiony serwisem złotym i kwiatami. 
Przepisanym ceremoniałem toastom towarzyszyły 
strzały armatnie z fortecy św. Piotra i Pawła i 
z okrętów, stojących naprzeciwko pałacu. Carowi 
usługiwał szambelan Ordyn; puhary podawał pod- 
czaszy Grot; carowej podawał puhar br. Gendry 
kow, usługiwał szambelan Bartolomej. O godzinie 
9 w sali herbowej dany był bal, poczem o godz. 
10 wieczorem nastąpił ceremonialny odjazd nowo- 
żeńców do ich pałacu, gdzie przyjmował ich w. 


ks. Włodzimierz i w. ks. Marya Pawłówna chle- 


bem i solą na złotym półmisku. Następnie podano 
kolacyę familijną. 

Z Petersburga donoszą do Kreuz Ztg, iż jene- 
rał-gubernator warszawski Hurko zażądał 20 mi- 
lionów rubli na wzmocnienie twierdz nadwiślań- 


skich. Nad Niemnem mają być poczynione nowe 


obwarowania. 


Ze Wschodu. 
Bułgarska półurzędowa Swoboda podaje nad- 


zwyczaj namiętny artykuł przeciw prasie rosyjskiej, 


która na wskróś tchnie duchem nihilizmu, nie 
widząc nic po za Rosyą, i przedstawiwszy jej po: 
glądy na wypadki rumuńskie, bułgarskie i serbskie, 
tak kończy: „Od czasu ustąpienia Milana zdaje 
się tym urzędowym nihilistom, że Serbia na seryo 
pragnie stać się prowincyą rosyjską. Publiczność 
bułgarska jednakowoż rozumie, że ten rosyjski 
nihilizm państwowy gorszym jest niż cholera, 
która niegdyś całe wsie i miasta wypleniała*. : 

Na wycieczki pism austro węgierskich przeciw 
programowi liberałów serbskich, odpowiada serbski 
organ Pery Todorowicza, Petit Journal: „Ależ 
pozwolimy wam zaglądnąć w nasze karty. My 
wszyscy, liberały zarówno jak postępowcey i ra- 
dykały pragniemy wyzwolenia i zlania wszech 
Serbów, a to bez zmiany dynastyi, i gdyby do 
aas Nikita czarnogórski bodaj jako gość chciał 
zawitać, to musiałby poprzód u siebie w domu za; 
wiesić na kołku swój despotyzm. 

„Dzięki błędom Austryi, musiał Milan zejść 
z tronu. Okupacyi się nie boimy i nie dopuścimy 
też, aby nas Austrya na polu ekonomicznem wy- 
zyskiwała. — Chcecie sparaliżować wpływ rosyj 
ski, to dajcie nam więcej niż ona dać może — 
dajcie nam Dalmacyę, Bvśnię, Hercegowinę i 
serbskie okolice Węgier, a za to w razie wojny 
Austryi z Rosyą pozostaniemy w domu i bronić 
będziemy waszych granic północno - wschodnich. 
Jeżeli nie zechcecie tego uczynić, to obaczycie 
nas wkrótce w objęciach Rosyi.* 

Tak samo pisze Narodni Dnewnik liberalny 
organ Ristieza, z powodu wycieczek pism austro- 
węgierskich: „Nie mamy się z czem taić, chociaż 
rząd się z tem z powodów oportunistycznych tai, 
mianowicie że tylko czekamy chwili sposobnej, 
t.j. wojny, aby utworzyć Wielką Serbię. Mamy 
do wyboru tylko; powszechne Serbów zjednocze 
nie, albo powszechną ich niewolę. Tam gdzie ko- 
niec końców zabiorą głos armaty, nie obawiamy 


się papierowych gróźb dzienników austro - wę. 


gierskich.* 

Metropolita Michał wydał list pasterski do na- 
rodu serbskiego i do duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego. List [jest bez znaczenia politycz- 
nego.| 

Organ radykałów Petit Journal oświadcza, 
mimo urzędowego zaprzeczenia, że Rosya ofia 
rowała konwencyę militarną i że rejencya ją przy- 
jęła. (?) 


Z powodu uroczystości Bożego Ciała następny 
numer „Czasu* wyjdzie w piątek dnia 21 b. m. 
wieczorem. 


— JE. p. Zborowski, prezydent sądu wyższego 
krajowego, wczoraj wieczorem wyjechał z Krakowa 
ną urlop. 

— Obrzęd ślubny hr. Józefa Szembeka z panną 
Ludwiką, córką hr. Józefa Wielopolskiego i Maryi 
z hr. Colonna Walewskich, odbędzie się w d. 2 lipca 
r. b. w kościele św. Barbary o godzinie wpół do 12 
przed południem. 

— Roman hr. Potocki był wczoraj na audyencji 
u Cesarza w celu podziękowania mu za łaskawy i tak 
serdeczny udział w pogrzebie ojca ś. p. Alfreda Po- 
tockiego. 

— Że świata. (s) Gaz. Lwowska pisze: Wkrótce 
rozpocznie się drugi z kolei sezon lwowski, miano- 
wicie sezon wyścigowy. W tym roku wyścigi zapo- 
wiadają się świetnie tak pod względem sportowym 
jak i światowym. Przez dni kilka miasto nasze za- 
wrze znowu nowem życiem i ruchem; będzie to miła 
chwila odpoczynku, krótkie zawieszenie broni wśród 
walki wyborczej i wyborny środek ochładzający prze- 
ciw agitacyjnej gorączce. Po wyścigach na Janow- 
skiem nastąpią nowe w całym kraju, których na- 
grodą — mandat poselski, — Dla naszych młodych 
sportmanów zachęcającym zaiste winien być przykła- 
dem książę Portland, który wygrawszy w Epsom 
„Derby,* w kilka dni później odniósł świetniejsze i 
zaszczytniejsze jeszcze zwycięstwo, bo poślubił powa- 
bną swoją narzeczoną, zamieniając the blue ribbon 
turfu na słodsze więzy małżeńskie. Jak okazuje się 
z programu wyścigów, ujrzymy na torze lwowskim naj- 
dzielniejsze rumaki pochodzące ze stajen pierwszo- 
<zędnych hodowli w kraju. Zjazd będzie wielki, a 
liczne grono pięknych pań i panien obiecało uświe- 
tnić wyścigi swoją obecnością, między innemi przy- 
będzie: p. Marszałkowa z córką, ks. A. Lubomirska 
itd. — Wśród szeregu zabaw i przyjemności różnego 
rodzaju wymieniają w tajemniczości wielkie przyjęcie 
w pałacu namiestnikowskim, wieczór tańeujący u pani 
Comello, u której bawi obecnie jej córka śliczna 
margr. Capponi, dalej pikniki itd, W kołach zaś ar- 


Welon króle- 
wny trzymało czterech szambelanów, koniec welo- 


tystycznych oczekują przybycia sympatycznego i uta- 
lentowanego malarza p. Wojciecha Kossaka z Krako- 
wa, szczęśliwego twórcy pięknego obrazu „ Olszynka. “ 
P. Kossak będzie na wyścigach, aby studyować konie, 
Z Wiednia mają przyjechać Stanisławowie hr. Piniń- 
ski z uroczą panną Heleną Drohojowską. — Szkoda 
tylko, że z powodu śmierci hrabiny Kolowrat, wspa- 
niałe salony hr. W. Siemieńskich będą w tym roku 
zamknięte podczas wyścigów. 

— Nowy szkodnik. Na posiedzeniu akademii fran- 
cuskiej 25 maja b. r. odczytano notę Laboulbóna, do- 
noszącą o odkryciu nowego pasorzyta, który niszczy 
zboże. Pasorzyt ten pojawił się we Francyi w r. 1887, 
należy do gatunku „hemipterów.* Gąsienice jego są 
barwy zielono-żółtej z białemi plamkami i mają 7—12 
millim. długości. — Sam owad jest zielony 11—16 
millim. długi. 


% miasta i kraju. 


Czterdzieści lat upływa 
w dniu ZAlszym Czerwca b. r. 


jak Czas wyszedł we własnej Drukarni (21 czerwca 
1849 r.). Chociaż dziś Drukarnia „Czasu* stanowi 
odrębną własność i dziennik nasz drukuje się w niej 
na tychsamych warunkach, jak wiele innych robót, 
warto jednak przypomnieć daty, które łączą się z ist- 
nieniem Czasu i tej drukarni, która chlubnie zapisze 
się w historyi polskiej typografii, bo dała niejedna 
ozdobną szatę pracom literackim, wychodzącym z tej 
oficyny. Czas rozpoczął swoje wydawnictwo w dniu 
3 listopada 1848 r. w drukarni D. E. Friedleina; 
od 5 czerwca 1849 r. wychodził z drukarni Karola 
Jastrzębskiego, zwanej „pod Sową,* a od dnia 21 
czerwca 1849 wychodzi we własnej drukarni, którą 
fundował Adam hrabia Potocki. Przez czterdzieści lat 
istnienia, drukarnia ta w różnych zostawała rękach: 
od Adama hrabi Potockiego przechodzi na własność 
p. Wincentego Kirchmayera; nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności, materyał jej, lecz nie firmę, nabywa 
w d. 8 lipca 1878 r. A. Vogel i przenosi do Lwo- 
wa; w przewidywaniu losu tej drukarni (w r. 1871) 
zupełnie nanowo urządza ja p. Józef Łakociński 
kosztem Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
i w dniu 15 stycznia 1872 otwiera poświęceniem jej 
w lokalu przy ul. Mikołajskiej, pod ówczesnym nu- 
merem 444 (dziś 24). Po zabraniu materyału drukar- 
skiego przez A. Vogla, Drukarnia „Czasu* pod firmą 
Leona Paszkowskiego a odpowiedzialnym zarządem 
i administracyą p. Józefa Łakocińskiego przenosi się 
w sierpniu 1873 r. do swego dawnego lokalu, w któ- 
rym do dziśdnia pozostaje. Od Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w d. 1 października 1875 r. 
nabywa ja Spółka komandytowa, która jednak w lat 
kilka rozwiązuje sie i Drukarnia „Czasu* przechodzi 
na własność dzisiejszej Spółki od dnia 1 lipca 
1880 roku. — Warto również przypomnieć mie- 
szkania od początku jej istnienia. Założona w roku 
1849 przy ulicy Szczepańskiej i rogu placu Szcze- 
pańskiego w domu pani Jankowskiej (dzis Nr 11) 
na I pietrze, przenosi się w d. 9 czerwea 1856 r. do 
pałacu „Krzysztofory,“ w którym zajmuje I, M i ME 
piętro i pozostaje tam do końca czerwca 1861 r. — 
w dniu zaś 8 lipca 1861 znajduje się już we wła- 
snym lokalu, w którym do dziśdnia istnieje. Pierw- 
szym zarządcą drukarni „Czasu* był Antoni Cza- 
pliński (+ d. 18 czerwca 1858 r.), po którego śmierci 
obowiązki rządcy pełnił zastępczo Stanisław Grali- 
chowski (od dnia 19 czerwca 1858 do dnia 17 lute- 
go 1859 r.); następnie Antoni Rother był rządcą 
od d. 18 lutego 1859 r. do d. 30 września 1865 r. — 
zaś od dnia 1 października 1865 r. rządcą i admi- 
nistratorem Zakładu jest do dziśdnia p. Józef Łako- 
ciński. Oto jest wkrótkości historya drukarni „Czasu,“ 
której mecenasami i przyjaciołmi byli mężowie zna- 
komici w narodzie. Niech nam wolno będzie dla 
chwały Zakładu tego przypomnieć, że dyrektorem 
drukarni „Czasu* za czasów Adama hr. Potockiego 
był dzisiejszy Książę - Biskup Krakowski, którego 
pracujący w drukarni „Czasu* w dniu Jego imienin 
d. 1 marca 1858 r. uczcili pięknym wierszem Lucyana 
Siemieńskiego, a który tu dla wdzięcznej pamięci po- 
dajemy : € 
Słodka to w naszym zawodzie praca 
I hojnie trud się wypłaca, 
Jeżli tak zacna jak Twoja dusza 
Chęci i ręce porusza. 
Kto umie cenić pracę i człeka,* 
Wdzięczność i miłość go czeka. 
Te dwa uczucia — serca diamenty — 
Dawno wszczepiłes w nas Panie! 
Lecz dziś dopiero Twój Patron święty 
Wywołał jawne wyznanie. — 
Niechże ten Patron ręka łaskawą 
Błogosławi zapał szczery, 
Aby ten Zakład prześcignął sławą 
Didoty i Elzewiry. 
Ufnym, Opatrzność może dłoń poda... 
I z małego się wychowa ` 
Tobie pociecha, dla nas nagroda, 
A ozdoba dla Krakowa! 


— Tegoroczny egzamin dojrzałości w gimnazynm 
św. Anny w Krakowie odbył się pod przewodnictwem 
prof, uniw. Jagiell., członka Rady szkolnej krajowej, 
Stanisława hr. Tarnowskiego, w d. 11—17 czerwca. 
Świadectwo egzaminu dojrzałości z odznaczeniem otrzy- 
mali: 1) Estrejcher Tadeusz, 2) Haller August, 3) 
Paulisch Zygmunt i 4) Rosner Feliks. — Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: 5) Berger Ludwik, 6) Blumen- 
stok Henryk, 7) Borowski Stanisław, 8) Doliński Ma- 
ryan, 9) Dziedzieki Roman (eksternista), 10) Ehren- 
berg Józef (ekstern.), 11) Feliński Gerard, 12) Furgo 
Zygmunt, 13) Goldfinger Albert, 14) Gretschel Hen- 
ryk, 15) Hodur Franciszek, 16) Jaglarz Franciszek, 
17) Janicki Kazimierz (ekstern.), 18) Jarosz Andrzej, 
19) Kalezyński Teodor, 20) Krzyżanowski Adam, 21) 
Lax Aleksander, 22) Lipkowski Benedykt, 23) Ma- 
jewski Tadeusz, 24) Marowski Kazimierz, 25) Mat- 
lakiewicz Karol, 26) Michniak Józef, 27) Mikucki 
Władysław, 28) Paluch Karol, 29) Ruff Salomon, 30) 
hr. Wielopolski Konrad, 31) Wróblewski Wincenty, 
32) Wyrobek Stanisław, 33) Wysocki Teofil (prywa- 
tysta). Dwóch uczniów reprobowano na rok, jednego 
zwyczajnego i jednego eksternistę, dwaj zwyczajni 
otrzymali pozwolenie składania egzaminu poprawczego 
z jednego przedmiotu po feryach. 

— Na kol.nie wakacyjne dla dzieci krakowskich 
złożono od N. N. 10 złr. F. Przychocki z Bilczye 4 złr. 

— Honorowe obywetelstwo. P. Hermanowi Fri- 
ts chowi, tutejszemu kupeowi i obywatelowi, członkowi 
Izby handlowej i Rady powiatowej, uchwaliła jedno- 
głośnie gmina miasta Olaszy-Liszka, jednego z naj- 
starszych miast w północnych Węgrzech, będącego 
ogniskiem handlu win, nadać obywatelstwo honorowe 
z tego powodu, że p. H. Fritsch przyczynił się do 
skoncentrowania i ożywienia handlu win w tem mie- 
ście, a piwnice tego kupca, liczące do 1,000 beczek 
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szlachetnych win, ściągają kupców ze wszystkich stron 
Europy i są największe w mieście, przez ten zaś na- 
pływ kupców, oprócz miasta, zyskują producenci, 
sprzedając towar z ominięciem kosztownych pośredni- 
ków. W ogóle krakowscy kupcy win i właściciele win- 
nic we Węgrzech zajmują poważne i ruchliwe stano- 
wisko, a Węgrzy umieją to cenić. 

— Festyn w Parku krakowskim na rzecz ubogich, 
obsługiwanych przez męzkie Towarzystwo św. Win- 
centego a Paulo, jak już wspominaliśmy, odbędzie 
się jutro t. j. 20 b. m. Program bardzo obfity obej- 
muje koncert dwóch orkiestr t. j. muzyki wojskowej 
20 pułku i produkcyę orkiestry chłopców z zakładu 
X. Siemiaszki. Chóry Towarzystw „Sokoła* i „Ogniska“, 
odśpiewają kilka nowszych utworów. Sprzedaży kwia- 
tów na dochód ubogich raczyły się podjąć następu- 
jące Panie: Armółowiczowa z córką, Boguńska, Mi- 
chałowa Chylińska i Władysławowa Łuszczkiewiczowa 
z córkami. 

— Prawdopodobne samobójstwo. Pod Bierzano- 
wem, niedaleko Krakowa, znaleziono onegdaj zwłoki 
mężczyzny jasno ubranego, około 30 lat liczyć mo 
gącego, z przestrzeloną piersią. Miał przy sobie kilka- 
dziesiąt złr., fotografię młodej kobiety, zasuszone kwiaty 
i 2 bilety, jeden adresowany do pani „Heleny z Bu- 
trymowiczów Sowińskiej*, a drugi do „p. Seredyń- 
skiego”. 

— „Przegląd lekarski“ donosi, że w dzień po 
śmierci š$. p. Dra Palecznego, lekarza policyjnego, 13 
le' arzy zgłosiło się o opróżnioną po nim posadę, 
która dotąd nie jest systemizowaną, bo nieboszczyk 
pobierał tylko 200 złr. remuneracyi. Teraz dopiero 
zanosi się na systemizowanie posady z płacą 600 złr. 
rocznie, ale czy przyjdzie do podniesienia płacy wobec 
tłumnego ubiegania się o posadę, to wielkie pytanie. 

— Z kolei Transwersalnej. Nakładem kolei pań- 
stwowych wydanym został rozkład jazdy, ważny od 
dnia 1 czerwca b. r., w formacie kieszonkowym, po 
cenie 5 c. za sztukę. Książeczka ta zawiera oprócz 
zwyczajnego rozkładu jazdy kolei państw. -w Galicyi, 
tablice do oryentowania się dla podróżnych, zdąża 
jących do zdrojowisk w Galicyi, przy szlaku kolei 
państwowej położonych, wraz z dokładnym opisem, 
jakich pociągów używać należy, krótki opis zdrojo 
wisk z odległościami od stacyj kolejowych, a nadto 
mapkę kolei galicyjskich. Podręcznik ten tak użyte- 
czny, a tylko 5 e. kosztujący, nabyć można w Kra 
kowie w kasie głównej dyrekcyi kolei państwowych 
ulica Zacisze 7, w handlach p. Jana Miki, Władysła- 
wa Fischera, Jana Zimlera i Porębskiego, w cukierni 
Roszkowskiego, w trafice głównej na linii A-B, u por- 
tyerów na dworcu kolejowym przy każdej kasie oso 
bowej na linii Transwersalnej i u konduktorów przy 
pociągach osobowych. 

— Rzeszów 18 czerwca. Dzisiaj o godz. wpół do 
2 w nocy powstał tutaj groźny pożar na ulicy Ró 
żannej w samem śródmieściu, gdzie zamieszkuje prze- 
ważnie najuboższa ludność, i dzięki temu, że nie by 
ło wiatru, spłonęło tylko! 13 budynków. Ratunek 
był dość szybki. Znakomicie zachowała się przy po- 
żarze tutejsza załoga wojskowa, niosąc dzielny ratu- 
nek w najbardziej zagrożonych miejscach i nie po- 
zwalając rozkradać wynoszonych rzeczy. Przybył tak- 
że na ratunek p. Wdówka ze Staromieścia z jedną 
sikawką i jedną beczką. Dawał się czuć brak wody, 
jak dotychczas zwykle bywa, a należałoby, aby tu- 
tejsza zwierzchność gminna postarała się o pomno 
żenie beczkowozów i sprawienie przynajmniej dwóch 
pomp w odpowiednich miejseach, aby można prędzej 
napełniać beczki wodą z Wisłoku. — Powszechnie 
dają się słyszeć głosy, iż ogień został podłożony. — 
Zginęła w ogniu jedna żydówka. Na miejscu pożaru 
byli obecni: burmistrz miasta Dr Zbyszewski, staro- 
sta Dr Fedorowicz — jenerałowie: Schulz i Hege- 
diis — pułkownicy: Hirsch i Eisenstein i wielu o 
ficerów tutejszej załogi. - f 

Funkcyonowało 6 sikawek i niestety tylko 7 be- 

czek z wodą, bo więcej niema, za to jest na 4 pię: 
tra drabina! Ogień trwał do godz. 12 w południe, 
a dotąd tlą się jeszcze-zgliszcza (godz. 5 po połu- 
dniu). Zwierzchność gminna uchwaliła dzisiaj na ran 
nem posiedzeniu 800 złr. zapomogi rozdzielić między 
pogorzelców i zarządzić składki między tutejszą pu- 
blicznością. Bieda jest wielka, bo większa część po- 
gorzelców prawie całe mienie postradała. 
:- — Królem kurkowym we Lwowie za najlepszy 
strzał obwołany został w niedzielę p. Alfred Dzikowski; 
marszałkami jego są pp. Stefan hr. Szembek i p. 
Fahl. 

Wiadomości policyjne. W policyi zło- 
żono: portmonetkę z pieniądzmi i drobiazgami, zna 
lezioną onegdaj na galeryi w teatrze po przedstawie- 
niu, a którą złożył Jan Jackowiez , posługacz tea- 
tralny; 3 kluczyki, które znalazł onegdaj po połu- 
dniu p. Bauminger; paszport rosyjski na imię p Ka- 
rola Michałowskiego, b. porucznika, znalezicny wczo- 
raj po południu w ulicy Karmelickiej. 

Z aaea 

„Podręcznik do analizy chemicznej,* przez Dra Ju- 
liana Schramma, pozostawiony wczoraj w sali Rady 
miejskiej po posiedzeniu Towarzystwa oświaty ludo- 
wej, można odebrać za udowodnieniem własności w se- 
kretaryacie prezydyalnym Magistratu. 


Repertuar teatralny. 
We czwartek i w piątek niema przedstawienia. 
W sobotę 22g0: Zydówka, opera w 5 aktach, Beri- 
bego, muzyka F. Halevego. 


Piwnice Grand Hotelu 


w Krakowie 
sprzedają Wina Bordeaux czerwone 


po cenie: 
Y, butelki *, butelki 
Zir. 160  —.90 


stosunki gospodarcze, uprawę roli, chów bydła 
itd. Niektóre czytelnie dały początek kółkom rol- 
niczym i sklepikom chrześcijańskim. 

Gdy porządek dzienny wyczerpano i miano przy- 
stąpić do wyboru pięciu członków wydziału prze- 
mówił do zgromadzenia JE. książę Biskup Kra 
kowski w. podniosłych, wymownych i nader 
serdecznych wyrazach. Dostojny mowca, nawiązu- 
jąc do słów prezesa, który mu dziękował za o- 
piekę nad Towarzystwem, przyjął tę opiekę z naj- 
wyższem zadowoleniem. Pamiętny na zasłagi po: 
przedników swoich na stolicy biskupiej około 
krzewienia oświaty w Polsce, fundowania szkół i 
instytucyj naukowych, choć nie rozporządza tak 
znacznemi środkami i takim majątkiem, to je- 
dnak wszystkiemi siłami stara się temu wzniosłe- 
mu celowi służyć. Dlatego uważa sobie za za- 
szczyt być protektorem stowarzyszenia, którego 
działalność zbawienne już na polu oświaty naro- 
dowej wydaje owoce. 

„Widzę z zadowoleniem, iż Towarzystwo bardzo 
pięknie się rozwija, że postępuje na właściwej 
drodze i dziękuję Wydziałowi za pożyteczną dzia- 
łalność i chętną pracę. Wdzięczność również na- 
leży się Szan. kierownikom czytelń i prelegentom, 
niosącym przez wykłady światło tym warstwom 
narodu, które go tak bardzo potrzebują. Pracują 
oni nad podniesieniem moralnego i materyalnego 
stanu ludności, nad rozwojem także uezuć naro- 
dowych, które lud nasz jeszcze niewszędzie od- 
czuwa.” i 

Objeżdżając dyecezyą, dowiaduje się Książę-Bi-| sau 
skup, czy duchowieństwo R MA biblio- 
teczki i gorąco do tego zachęca. — Już dawniej «6 
pracowało nad tem duchowieństwo, obecnie praca Telegr amy własne „Czasu © 
jego ułatwiona przez Towarzystwo, które konse- 
kwentnie i wszechstronnie działa. 

Zadaniem Towarzystwa jest szerzyć zdrowe za- 
sady i wychowywać włościan na pożytecznych o- 
bywateli. Dlatego przykro mu było spotkać się 
z pismem ludowem, które szerzy niezgodę społe- 
czną. Wszak praca nad ludem wtenczas tylko po- 
myślne owoce przyniesie, jeżeli oparta będzie na 
miłości i dążyć będzie do zjednoczenia. Towa- 
rzystwo krakowskie pracę w tym duchu podej- 
muje — pracy takiej niech Pan Bóg błogosławi!“ 

Po przemówieniu Księcia-Biskupa, które wiel- 
kie wrażenie na obecnych wywarło, odbył się wy- 
bór 5 członków Wydziału i komisyi kontrolują 
cej. Na 96 głosujących uzyskali absolutną więk- 
szość na członków Wydziału pp.: X. prof. Dr 
Lenkiewicz, radca sądowy Głuszkiewiez, 
dyrektor Maciołowski i nauczyciel ludowy 
Wojtyga. Na członków komisyi kontrolującej 
wybrani zostali pp.: Michał Gołąb, Henryk Miil 
dner i Karol Rząca. 


Wiedeń 19-go czerwca. Wieści o konwencyi 
wojskowej Rosyi z Serbią zaprzeczają ponownie, 
uważając ją za czczy i niedorzeczny wymysł. 

Berlin 19 czerwca. Cesarz Wilhelm uda się . 
dnia 30 b. m. do przylądku Nord cap. WE 

W Alzacyi i Lotaryngii zaprowadzono niemie- 
cki język w sądach. 

Berlim 19 czerwca. Nordd. Allg: Zig pisze: 
Sytuacya obecna sprawia, że sesyi delegacyj 
wspólnych w Wiedniu oczekują powszechnie z wiel- 
kiem zajęciem. `: 

Bruksela 19 czerwca. Bankier amerykański 
Huntington podpisał 2/, miliona na budowę kolei 
w państwie Congo, wychodząc z przekonania, że 
tylko budowa kolei i powstające obok niej rze- 
miosła zdołają skutecznie zapobiedz handlowi nie- 
wolnikami.. 

Belgrad 19 czerwca. Na wniosek Garasza- 
nina partya progresistów usuwa się od polityki i 
zwija organ swój Videlo. | 


nicę wystawione były, temi są: „Błogosławienie ko- 
synierów* i prześliczny „Pochód na Sybir,“ którego 
zalety tak wysoko podniósł w swojej recenzyi Ran- 
zoni. 

Okaz premii dla członków Towarzystwa Sztuk Pię- 
knych na rok bieżący już nadszedł i jest do ogląda- 
nia przy wejściu na wystawę w Sukiennicach. Jest to 
reprodukcya chromolitografowana słynnego obrazu W. 
Kossaka „Zdobycie Olszynki pod Grochowem,* gdzie 
postać Chłopickiego ściąga przedewszystkiem uwagę. 
Liczne zamówienia już z góry na tę premię nade- 
slane nasuwają obawę, czy nakład przez dyrekcyę 
obstalowany będzie w tym roku wystarczający. 

W zeszycie 6 tom VII „Oesterr. Centralblatt f. d. 
jurist. Praxis“, wydawanem w Wiedniu, znajdujemy 
ciekawe studyum Dra Ign. Rosnera p. t.: „Ueber 
den Umfang der Straffreiheit warheitsgetreuer Parla- 
mentsberichte*. Rzecz dotyczy procesu przeciw MV. Re- 
formie z powodu wydrukowąnego w Nrze 240 roku 
1887 artykułu, który uznano za niedopuszczalny do 
rozpowszechnienia. Artykuł ten przeczytany był pó- 
żniej w Radzie państwa i tenże N. fieforma według 
zapisków stenograficznych powtórzyła, w czem sąd 
upatrzył karygodność. Autor stara się rozjaśnić tę 
wątpliwą kwestyę prawną, czy i o ile zaszła istotna 
karygodność. s 


Od Administracyi „Czasu! 


Na odnowienie kościoła $. Stanisława na Skałce 
złożyli: X. S. M. z Krakowa 5 złr., G. 1 złr. 


p = = = me 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.) 


Weisse Seidenstoffe von 60 Kr. 
bis fi. 11-45 per Meter — glatt und ge- 
mustert (circa 150 versch. Qual.) — versendet 
roben- und stiiekweise porto- und zollfrei das 
Fabrik-Depot G. Henneberg (K. und K. Hoflie- 
ferant), Zürich. Muster umgehend. Briefe kosten 
10 kr. Porto. (65 5-8) 


Dr K. Kruszyński, b. sekundar. szpitali wie- 
deńskich, ordynuje przez sezon letni, począwszy 


od 1/6 w Szczawnicy w domu Dra Trembeckiego. 
(1293 11-12) 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 19 czerwca. Wiener Ztg ogłasza, iż 
Cesarz w uznaniu pełnej zasługi działalności pro- 
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego Dra Józefa 
Łepkowskiego, nadał mu order korony żelaznej 
trzeciej klasy. 

Cesarz nadał dyrektorowi oddziału rachunkowe- 
=|go we Lwowie Józefowi Bałabanowi z powodu 
przejścia tegoż w stan spoczynku, tytuł i charakter 
nadradcy skarbowego. 

Wiedeń: 19 czerwca. Wiener Ztg ogłasza re- 
skrypt dolno-austryackiego namiestnictwa, mocą 
którego z powodu ustania zarazy pyskowej i ra- 
cicowej w obrębie miasta Wiednia i w innych 
miejscowościach wiedeńskiego okręgu policyjnego, 
zniesiony zostaje zakaz dowozu krów dojnych i 
napowrót dozwala się dostawiać bydło dojne w ob- 
tębie Wiednia i tegoż okręgu policyjnego. 

Budą-Peszt 19-go czerwca. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza, iż hr. Teleky zamianowany został 
ministrem spraw wewnętrznych. 3 

Drezno 19 czerwca. Wczoraj popołudniu od- 
było się odsłonięcie pomnika króla Jana w obe- 
eności króla i książąt. Cesarz Wilhelm przyglądał 
się uroczystości z okna pałacowego. ` 

Bern 19 czerwca. Memoryał szwajcarskiego 
urzędu spraw zagranicznych do posła niemieckie- 
go zaprzecza stanowczo, aby między władzami 
szwajcarskiemi i niemieckimi socyalistami istniało 
jakiebądź porozumienie. Policya szwajcarska nie 
może przewidzieć wszystkich wypadków i im za- 
pobiedz. W niektórych zaś razach mięsząli się 
ajenci, którzy utrzymywali stosunki z niemiecką 
policyą. Neutralność Szwajcaryi uważa się za za- 
sadę publicznego prawa w Europie, któremu nikt 
a tem mniej Szwajcarya zaprzecza. W końcu me- 
moryał oświadcza, iż Szwajcarya nie przestanie 
nadal z całą sumiennością przestrzegać neutral- 
ności. 

Paryż 19 czerwca. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych postawiono wniosek, aby 
zwiększyć kredyt ministerstwa marynarki o 915,000 
franków, celem ukończenia budowy kilku rozpo- 
czętych okrętów pancernych. Minister marynarki 
oświadczył, iż kwota ta nie jest wystarczająca i 
że zresztą przyjął pewne zobowiązania wobec ko- 
misyi budżetowej. Mówca powiada, iż wkrótce za- 
żąda kredytu w wysokości 50 do 60 milionów 
(ogólne poruszenie). 

Następnie odrzucono wniosek deputowanego 
Roche, poczem uchwalono budżet ministerstwa ma- 
rynarki. 

waryż 19 czerwca. Dzienniki bulanżystowskie 
donoszą, iż Le Herisse wniesie na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby interpelacyę w sprawie usunięcia 
aktów przez urzędników komisyi śledczej trybu- 
nału państwowego. 

Mający się jutro rozpocząć proces w Angoulême 
odroczony został z powodu niedyspozycyi La- 
guerre'a. 

Bruksela 19 czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby interpelował Janson w sprawie pro- 
cesu socyalistów w Mons i przedstawił, iż mini- 
steryum i większość muszą się albo poddać albo 
abdykować. 

Minister Baernaert ozpowiedział, iż Janson mnie- 
ma, że sam fakt wyboru, jaki padł na niego, daje 
mu już prawo do żądania od ministeryum, aby 
się podało do dymisyi, które jednak bynajmniej 
nie ma tego zamiaru. — Król tylko ma prawo 
rozwiązać Izbę. Minister stanowczo zaprzecza za- 
rzutowi, jakoby był poinformowany 0 czynności 
agents provocateurs. 

Między deputowanymi wszczęła się ożywiona 
wymiana słów, a kilku z nich zostało przywoła- 
nych do porządku. 

końcu wobec panującego na sali wzburzenia 
prezydent zamknął posiedzenie 

Na ulicach w pobliżu gmachu Izby zebrał się 
wielki tłum. Przystęp do Izby odgrodzono strażą 
policyjną. 

„Bukareszt 19 czerwca. Dziennik urzędowy 
ogłasza okólnik ministra dóbr państwowych do 
prefektów , nakazujący tymże, aby niezwłocznie 
ułożyli listę tych włościan, którzy mają prawo na- 
bywać pojedyncze grunta z należących do pań- 
stwa ziem. i 

Zofia 19 czerwca. Wezoraj wieczór odbył się 
obiad w pałacu książęcym, dany na cześć odwo- 
łanego z Zofii reprezentanta serbskiego Danicza. 


TORSTEN R A ACCEPT TA E NE TOO E 
HUURSA THLEGSRAFECZEE. 
Wieder 19 czerwca 2 gede. 20 min. popołudniu. 


WR 


Dr Jan Ziembiński 
ordynuje podczas tegorocznego sezonu (od 1 czer- 
wca) w Rożnowie na Morawie. (1476 5-10) 


Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa 
Oświaty ludowej. 


Już dawno walne zgromadzenie Towarzystwa 
oświaty nie było tak liczne, jak wczorajsze, które 
się odbyło w wielkiej sali Rady miejskiej. 

Zgromadzenie, które liczyło przeszło 100 osób, 
zaszczycił także swą obecnością JE. Książę Bi. 
skup Dunajewski i jako protektor Towarzy- 
stwa przez cały czas przewodniczył osobiście ze 
braniu. Wśród zebranych członków zauważyliśmy 
z przyjemnością kilkadziesiąt pań, należących do 
niedawno: powstałego grona i okazujących temsa- 
mem żywe zainteresowanie się losami Towarzystwa. 

Zagajając posiedzenie X. prof. Dr Pelczar, 
złożył naprzód Księciu Biskupowi podziękę, że ży- 
czliwą opieką otacza Towarzystwo i że obecnością 
swą raczył zaszczycić zebranie, zaznaczył następ 
nie pomyślny rozwój Towarzystwu w ubiegłym 
roku. Wydział założył w tym czasie 37 nowych 
czytelń a zasilił 23 już istniejących nowemi ksią 
żkami. Ażeby ułatwić Towarzystwa działalność 
na cały kraj, zamianował Wydział delegatów po 
wiatowych, których jest obecnie 10. Odczyty 
popularne odbywały się w Krakowie, Wieliczce 
i Czernichowie, a obok tego miały miejsce poga- 
danki i wykłady w znacznej liczbie czytelń. 

Ogólny przychód wynosił 5229 złr., rozchód 
1705 złr. W porównaniu z r. 1887 wydano około 
400 złr. więcej na książki i czasopisma. 

Ze znaczniejszych ofiar wspomnieć wy- 
pada: dar 50 złr. Dr Jana Czerwińskiego na na- 
grodę za dobre dziełko ludowe; za pośrednictwem 
p. Józefy Kruszyńskiej złożyło grono osób akcyę 
Banku pcznańskiego na 1000 marek oraz 217 złr.; 
za pośrednictwem p. Seweryny Górskiej podobną 
akcyę na 1000 marek; dar p. Bron. Dembowskie 
go w kworie 500 marek, X. Wojciecha Michny 
w kwocie 50 złr. 

Subwencye pobierało Towarzystwo od Sej 
mu krajowego, Rady powiatowej krakowskiej 
i bialskiej i tutejszej Rady miejskiej. W bieżą 
cym roku spodziewać się należy znacznego pomno- 
żenia tej pozycji. 

Prezes wskazuje w dalszym ciągu na niezmier- 
ną doniosłość działalności Towarzystwa, gdyż lud 
garnie się sam coraz więcej do Światła, a jeżeli 
ladzie dobrej woli nie przyjdą mu w pomoc, to 
pojawią się wnet fałszywi przyjaciele ze słowem 
podburzającem i zatrutą książką. Wszak niedawno 
poczęło wychodzić piswo rzekomo ludowe, które 
zaraz w pierwszym Nrze odzywa się do włościan: 
„Wystrzegajcie się szlachty i księży, nie ufajcie 
im, ale za to p.kładajcie w nas całe wasze zaufanie.“ 

Towarzystwo nasze zamiast podburzać lud, gło 
si i popiera zgodę chaty wieśniaczej z dworem 
i plebanią. Mało nas jest i słabymi bardzo jesteś- 
my, podczas gdy wrogi nasze liczne i mocne; 
toż nie rozbijać się nam na wrogie obozy, choćby 
pod złudnemi hasłami postępu, nie marnować sił 
na płonne walki. 

My staramy się zaciągnąć do naszego Towa- 
rzystwa wszystkich ludzi dobrej woli, w działa- 
niu zaś naszem wpajamy w lud za pomocą do- 
brych książek cześć dla religii, miłość przeszłości 
narodowej, poszanowanie dla władz, poczucie o- 
bowiązków i zamiłowanie ‘do pracy. Wydział po- 
stępuje tutaj zupełnie zgodnie, bo niema w jego 
łonie zasadniczych różnie, ni cienia rozterki. Nie 
jest to pole, gdzieby się mogły odbywać jakieś 
walki i harce polityczne. Dewizą naszą jest i bę 
dzie: salus reipublicae suprema lea esto — dobro 
publiczne przedewszystkiem. (Żywe oklaski). 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego zgroma- 
dzenia uchwalono udzielić wydziałowi absoluto- 
ryum za rok ubiegły. Na wniosek p. Kleczkow- 
skiego wyrażono wydziałowi uznanie za tak 
staranne sprawozdanie. Sprawozdanie wydziału za- 
wiera w tym roku obok obrazu czynności wy- 
działu także bardzo zajmujący pogląd na dzia- 
łalność czytelń ludowych w sześciole- 
ciu 1888—1888. Jestto osobne sprawozdanie, o- 
pracowane na podstawie relacyj kierowników 97 
czytelń przez docenta Uniwersytetu Dra Juliusza 
Leo. 

Dowiadujemy się, iż liczba czytelników stałych 
w powyższych czytelniach wynosiła 15,412 osób. 
Przeciętnie wypada więc 160 osób na jednę czy- 
telnię. Niektóre czytelnie liczą przeszło 400 czy- 
telników. Gdy jednak zwyczajnie, jak kierownicy 


Nowy Sącz 19 czerwca. Komitet przedwy- 
borczy miejski przyjął jednomyślnie kandydaturę 
ministra Dra Dunajewskiego na posła do Sejmu 
krajowego z m. Nowego Sącza. 

Jaworów 19 czerwca. Zgromadzeniu wybor- 
ców do Rady państwa przewodniczy poseł Szepty- 
cki. Dr Włodzimierz Kozłowski zdaje sprawę 
z czynności poselskich. Przemawia za ścieśnieniem 
| pierścienia prawicy i przywierzem z Czechami, Ho- 
henwarthem i Liechtensteinem — a przeciwko 
paktowaniu z lewicą. Zarzuty przeciwko przymie 
rzu z Liechtensteinem polegają na nieznajomości 
dążeń tego klubu, bardziej postępowego od le- 
wicy. — Klub ten bierze rolników, robotni- 
ków, rzemieślników w obronę przeciw wielkiemu 
kapitałowi. Z rządem, Taaffego pragnie mowca 
famlijnego stosunku. Środkiem ku temu: energi- 
czna polityka ekonomiczna, zdolna różnice zdań 
usunąć w zarodku. Brak akcyi rządowej jest grun 
tem dla żywiołów radykalnych. Mowca konstatuje 
żywszą taktykę Koła i zasługi jego przywódców. 

Mowea podnosi korzystne załatwienie sprawy są- 
downictwa, nadzieje co do kwestyi indemnizacyi 
i fakultetu lekarskiego, zapewnienie stabilizacyi 
inspektorów i ustanowienia wiceprezesa Rady 
szkolnej, oraz fakultetu rolniczego, natomiast spra 
wa należytości, podatek giełdowy i regulacya rzek 
nie są załatwione. Odcień, z którym mowca gło- 
sował w Kole, niesłusznie nazywają „umiarkowaną 
opozycyą;* niezawisłość i umiarkowanie nie jest 
opozycyą. W sprawie wyznaniowej szkoły jest 
tradycyą Koła: walczyć z bezwyznaniowością, po: 
pierać wpływ į Kościoła katolickiego, a zara- 
zem dać — z tolerancyą nam właściwą, mo- 
żność religijnego wpływu ionym wyznaniom. — 
Mowca ocenia życzliwie działalność ministra pre- 
zydenta, ministrów handlu, sprawiedliwości i rolni- 
etwa. Ministrowi finansów przyznaje zasługę usu- 
nięcia deficytu, ocenienia potrzeby wydatków woj- 
skowych, ukrzepienia kredytu państwa. Natomiast 
wskazuje mowca na nierówny rozkład podatków, 
podwyższenie ciężarów Galicyii wadliwą egzekutywę 
fiskalną. Mowca kończy hasłem: „Koło z krajem 
i kraj z Kołem.* 

Książę Władysław Sapieha wyraża Kozłowskie- 
mu uznanie w imieniu powiatu cieszanowskiego, 
interpeluje o sprawę przymusowego ubezpieczenia 
1 względem wniosku Hausnera w sprawie soli i ta- 
ryf kolei Karola Ludwika i Jarosławsko-Sokalskiej. 
Skarbek-Borowski pyta się o przyczynę późnego 
rozdziału kontyngentu, zwraca uwagę na ważność 
sprawy na przyszłość i prosi posła o opiekę nad 
gorzelnictwem krajowem. Baron Hagen o ograni- 
czenie handlu trzodą. Paar o sprawę dostaw woj- 
skowy.ch. Szalowski wyraża posłowi Kozłowskie- 
mu podziękowanie w imieniu powiatu mościskiego. 
Rezultat prac Koła uważa za bardzo szczupły i 
żąda wyjaśnień w sprawie szans przeprowadzenia 
indemnizacyi, zniżenia należytości i krytykuje usta- 
wę wojskową, którą Kozłowski uważał za konie- 
CZNOŚĆ. 

Po odpowiedzi Kozłowskiego na interpelacye, 
Szeptycki wyraża Kozłowskiemu podziękowanie 
w imienia powiatu jaworowskiego i konstatuje 
jednomyślnie wotum zaufania. 

Deputacya miasta Jaworowa pod przewodni- 
ctwem burmistrza Paara wyraża Kozłowskiemu 
uznanie Rady miejskiej jaworowskiej. Kozłowski 
dziękuje, uważając siebie za pozór do wyrażenia 
uznania Kołu i cieszy się, że wobec tych, co nas 
chcą rozdwoić, zamanifestowano jedność wszyst- 
kich warstw społecznych. 

Lwów 19-go czerwca. Wczorajsze wieczorne 
zgromadzenie wyborców m. Lwowa odbyło się 
w przepełnionej sali, a trwało do godziny 1O'tej 
wieczór. 

Dr Franciszek Smolka nie jawił się osobiście, 
uzasadniając, iż zasady jego wiary politycznej są 
dobrze znane. Dr Euzebiusz Czerkawski złożył 
sprawozdanie ze swych czynności poselskich i za 
kończył wyrażeniem przekonania, że miasto Lwów 
wybierze posłami mężów gotowych do pracy i 
poświęcenia. 


TEATR. 


Farinelli, operetka w trzech aktach, libretto Fr. 
Wilibalda, Wulfa i K. Casmanna, muzyka Hermana 
Zumpe'go. 

Rzadko w operetee spotkać się można z libret- 
tem, mającem pewien sens i przytem dowcip. 
Sztuki tej dokazała spółka trzech autorów, gdyż 
treść Farinellego nietylko jest dość prawdopodo 
bną, lecz posiada także i cechy istotnego talentu 
literackiego. gów 

Don Fernando, król hiszpański, przezwany „me 
lancholijnym*, posiadał słaby charakter i dał się 
powodować swoim zausznikom, na czele których 
stał pierwszy minister don Inigo di Gazmonero. 
Skutkiem ich intryg król odsunął się zupełnie od 
narodu, znienawidził królowę i przepędzał życie 
w bezczynności, na postach i martwienia ciała. 
Lud się burzył, chciał oglądać swego monarchę, 
lecz spiskowcy, których celem było powołanie na 
tron księcia Asturyi, a zamknięcie Don Fernanda 
w murach klasztornych, wszelkiemi sposubami 
odsuwali go tak od zetknięcia się z przedstawicie 
lami mieszczaństwa madryckiego, jak i z żoną. 
Król przypadkowo usłyszał śpiew Farinellego. Hi 
szpańska melodya o miłości przyprowadziła go 
chwilowo do zmysłów. Powołał tenora na swoj 
dwór i wyznaczył mu znaczną gratyfikacyę. Sku- 
tkiem wpływu rzewnej muzyki odzyskuje zupełną 
przytomność umysłu, godzi się z małżonką, a głó- 
wnego herszta konspiracyi don Iniga posyła na 
wygnanie. 

Miłość Farinellego do Manueli, siostrzenicy pier- 
wszego ministra, jest główną osią, wokoło której 
obraca się cała akcya. Występuje także kilka po 
staci, nakreślonych z wielką werwą komiczną, 
jak don Riasa Cotchabambo di Caraffa, dyrektor 
teatru, i Pancho, jego woźny, alias sekretarz. Za- 
bawną także osobistością jest donna Elwira, ochmi- 
strzyni królowej. 

Kilka scen w akcie drugim, gdy król pod cza- 
rem śpiewu Farinellego ukazuje się ludowi na 
balkonie i w akcie trzecim, w chwili pojednania 
się z królową, jest znakomicie pomyślanych i nie- 
jeden wielki dramaturg mógłby je przyznać za 
swoje. 

Przekład niewiadomego tłómacza odznacza się 
ładnym językiem i wiernem oddaniem myśli au- 
torów. 

Co do muzyki, to ta przyjemnie brzmi i lekka 
melodya przemawia do ucha. Kompozytor Zumpe 
nie silił się na naśladowanie wielkich maëstrów, 
lecz bez wielkich usiłowań stworzył dzieło, za- 
pewniające mu dłuższe powodzenie. Kilka śli- 
cznych waleów, ładna cavatina, parę aryj, mają- 
cych pewną wartość poetyczną, nacechowaną liry 
zmem i uczuciem i kuplety przepyszne, złożyły 
się na całość harmonijną. 

Wystawa, dekoracye i kostiumy świadczą o 
wielkiej staranności dyrekcyi, nieszczędzącej ko- 


Pauillac. . . s e e > 
‘Artisan de Listrac + « » 2% 1:20 
St Estephe B. . « « * p 2:70 1:45 


Bordeaux białe: zgodnie donoszą, cała rodzina włościańska korzy: |sztów i zachodów , aby operetka mogła dłuższy| Następnie zdał sprawę ze swych czynności Dr MESS ONEJ 
Graves . e « « « « Złe. 270 1-45 sta z pożyczonej książki, którą ojciec lub syn|czas utrzymać się na repertuarze. , |Goldman. Podniósł on, iż charakterystyczną ce-| „ $ papier, opod.. | 83 50 PAR iademn. gal. |105 50- 
Preignao © > « -> » 3% 1 głośno odczytuje, snadnie przyjąć już teraz można | Artyści zasługują na szczególniejsze wyróżnie-|chą ostatniej kadencyi było staranie się o popra- BE a a AR p i1 h Obligac. Pok. 
iż 150 czytelń Towarzystwa oddziaływa na liczny |nie, bo wszyscy, biorący udział w przedstawieniu, | wę materyalnych stosnnków, podniesienie dobro- pasi, słota . kraj. galio.. . . e| 96 50 
A 


B 5%, ap.nieop. | 99 30 |6v, La, zast. gal. 
koye Ben. Aus. W |904 — . kred. z. 36-let. | 96 — 


Londyn.. so so. |119 35 Banku kraj. gal. | 98 — 


— Dnia 18go czerwca przeważnie pochmurno, chło- 
dniej; term. od 15'1 doszedł do 235 C. Barometr 
idzie w górę; o godz. 7ej rano dnia 19g0 stan jego 
był 744:7 millim., term. 1540. — Wiatr zachodni. 

— We czwartek d 20g0 czerwca: S. Trójcy, š. Just.; 
w piątek 21g0: š$. Adolfa b. i Marcyana. 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


j j. Sztuk Pięknych 

Na Wystawę Zjedn. Tow. Przyj Sztuk 
aada Boznańskiej „Mnich;* Bryniarskiego „Kąa- 
tedra na Wawelu ;* Czachórskiego „Portret mężczy- 
zny;*  Heimrotha „Z okolic Szeerca;* Wawrzeniec- 


Ikiego „W polu.” 


zastęp 100,000 ludności włościańskiej. 

W powyższych czytelniach znajdowało się 17,600 
dzieł, oraz 344 ludowych czasopism peryodycznych. 
Zarówno książki jak gazetki znajdywały nader 
licznych i gorliwych czytelników. 

W 68 czytelniach odbywały się pogadanki i po- 
pularne odczyty, urządzane przez kierowników. Wy- 
dział przekonał się z zadowoleniem o rozumnym 
doborze tematów, o religijnym , a także praktycznym 
kierunku, jaki pogadankom tym wszędzie bez wy- 
jątku wytknięty został, 

Liczne sprawozdania kierowników stwierdzają 
błogie skutki działalności czytelń. Na czele tych 
pomyślnych objawów zamieścić należy korzystne 
oddziaływanie na moralny i religijny stan ludno- 

j jewicza wróciły z Wiednia na wystawę |ści. Wielu kierowników donosi o zmniejszeniu się 
ea o a olejne nader zajmujące obrazy, pijaństwa, o bardzo zbawiennym wpływie na mlod- 
które tu tylko na krótki cza8 przed wysłaniem zagra- 823 generacyą, 0 korzystnem oddziaływaniu na 


śpiewali i grali, jakby dla własnej przyjemności. 
P. Jerzyna w roli tytułowej zbierał huczne okla- 
ski, gdyż śpiewał z życiem i był wybornie dyspo- 
nowany. P. Skalska, jako wkładkę, odśpiewała 
z precyzyą śliczny wale Arditiego i aryę w akcie 
trzecim, P. Kasprowiczowa z humorem odtworzyła 
zabawną ochmistrzynię, a pp. Skalski i Myszkow- 
ski ze swoich ról wyciągnęli możliwy komizm, 
Kuplety, przez nich śpiewane, były powtarzane do 
nieskończoności. P. Radwan wdzięczną partyę 
Manueli oddała dobrze i nie żałowała swego pię- 
knego głosu. P. Laskowski, jako król don Fer- 
nando, wykazał, że jest rutynowanym artystą; p. 
Gasiński był wybornie ucharakteryzowany i z wiel- 
ką powagą odegrał pierwszego ministra i przytem 
ponurego konspiratora. 

Chóry i orkiestra zasługują także na pochwałę. 

Z fotelu, 


bytu kraju, podniesienie przemysłu, rolnictwa oraz 
ożywienia handlu krajowego. Mowca podniósł 
w swem przemówieniu obszernie usiłowania Sej- 

mu, mające na celu rozwój przemysłu krajowego, Repa gany La Bres Ara aar n, SR e 
przeszedł szczegółowo budżet krajowy, wyśpiewał | Marki ........| 58 30 a „ lw.-Gzern. |236 50 
hymn pochwalny na cześć klubu lewicy i zaczepił |5*/ Rente wog- FAR. 95 17/7 a 

prasę konserwatywną. 4 n»  „ złota 101 25 |Ruble........|[23 — 

W końcu zgłosił Dr Goldman swą kandydaturę. | 957 Prem. węg... |140 50 |Srekro. ....,..|— — 

Z powodu spóźnionej pory odroczono sprawo- Usposobianie giełdy stałe. 
zdanie poselskie posła Romanowicza do jutra. Berlin 19 czerwca. 

Wiedeń 19 czerwca. Do Tagblattu Schepsa | Banknoty austr. ; .| 171 20 | 4%, Listy likw.pol.| 57 10 
donoszą z Pepina; Sztab jeneralny przedłożył ce- kz man i Ae o Ako. koni Ki L ud, aa a 
sarzowi memoryał, w którym wyłuszcza, iż uzbro-|Zg"Kaotvy rog. . . . a, austr. kred.. „| 162 5 
jenia Rosyi dochodzą takiej miary, że byłaby pora | sty zant: pola. |, 62 00 Ulim Rule... | 208 
wysłania noty z zapytaniem, cò one ZNACZyć mają, | 7 n Aaa 
lecz ks. Bismark przekonał cesarza, że uzbrojenia 
gą tylko wykonaniem znanego od dawna planu i 
to uspokoiło cesarza Wilhelma, 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCĄ 
źnieni Kiebukowekt, 


Biuro nauczycielek i bon 


P. Zaleskiej 
w PARWZU (1594-1-12) 


przeniestonem zostało na Boulevard Perżire 
j Nr. 68, przy placu Wagram. 


Prócz stręczenia bon i guwernantek, zaj- 
muje się zamawianierm mieszkań 
_dla przybywających na wystawę po cenach 
2 do 10 franków dziennie. — Przyjmuje 
tylko dostatecznie zafrankowane listy. 


- Gospodyni wzorowej 


 biegłej w polskiej i niemieckiej mowie do 
prowadzenia większego. domu w mieście, 
poszukuje się do prędkiego objęcia tej po- 
sady. Kandydatka nie może mieć poniżej 
40 lat. Zgłoszenia do 8 dni pod H. ©. 40 
poste restante Há rosno. ` (1554-1-3) 


(Obermiiller 
nowych urządzeniach, który pracował 
po dużych młynach w Austryi, poszu- 
kuje posady od św. Jana. Świadectwa 
chwalebne. Adres: ww. H., Brukar- 
nia „Czasu w Kirakowie. [1548-38-38] 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność , iż otworzyłem 


MAGAZYN 


Ubiorów Męzkich 


w Krakowie przy ul. św. Jana L. 5 


i wyrabiam ubrania na każdą porę 
roku po najprzystępniejszych cenach. 


Zaopatrzywszy magazyn mój tak w ma- 
terye krajowe, jakoteź i zagraniczne, na- 
der gustowne i na obecny sezon świeżo 
sprowadzone, spodziewam się, że wszel- 
kim wymaganiom Szanownej Publiczności 
zadosyć uczynię — pracując zaś dłuższy 
czas zagranicą jako robotnik i przykra- 
wacz w pierwszorzędnych pracowniach, a 
następnie przez lat 7 w Krakowie, obe- 
znany jestem tak z gustownym krojem, 
jakoteż i wykwintną robotą. 

Polecam się zatem łaskawym względom 
Szanownęj Publiczności. (978-7-) 


Andrzej Matuszewski. 
melioracyjny 


inzynier: gevmetra z 


patentem Królestwa Polskiego, żonaty, wy- 
dalony z Prus, wychodżca z r. 1863, po- 
siadający chlubne świadectwa i polecenia, 
któremu gvspodarstwo rolne nie jest obcem, 
nie mogąc znaleźć zajęcia odpowiedniego 
jego kwalifikacyi, poszukuje posady jako 
kasyer, kontrolor, lub leśnik. Wiadomość 
w handlu Muchowiczą, w Krakowie, ul. 
Zwierzyniecka. (1549 3-3) 


Do obsadzenia są posady : 
2 praktykantów ekonomicz., 
2 praktykantów lasowych; 

z płacą roczną 120 złr. oprócz wol- 

nego wiktu tudzież mieszkania z opa- 

łem; w razie niedos arczenia wiktu 
w naturze, udzieli się natomiast roczne 
relutum 240 złr. 

 Odnośae świadectwami odbytych stu- 
dyów cgólnych i fachowych, tudzież 
ewentualnej praktyki udokumentowa 
ns podania pizyjmuje po dzień 15go 
hpca 1889 roku Administracya dóbr 

JW. Artura hr. Potockiego w Krze- 

szowicach. (1575-1-3) 


| * : STYRYJSKIEJ ; 
- świeżej krowianki 


również wiedeńskiej z zakładu 
Maurycego Haya 
także Józefa Freysingera w Nisku 
dostać można . 
w aptece „pod Gwiazdą“ 


-Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskie, 
(1109-15 ' 


wkłady do rosołów i 
Knorr i suszone jarzyny. 


Knorr julienne 


—— (jarzyny do zupy). 


Ed mMOrr tabliczki rosołowe 


(zupełnie gotowe rosoły). 

mąka owsiana 

RAMOWE maka owsiana 

najtańsze i najlepsze pożywienie dzieci. 
Cenniki i prospekta darmo i opłatnie. 
Skład hurtowny i sprzedaż 
częściowa:  (419-6-12) 
KAROL BERCK 
w Wiedniu, I., Wollzeile Nr. 9. 
fi Skład w Bochni ma Jan Różański. 

Pee a aa RES ES EAS aaae E AOE Ee T SAE SSN 
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Patent Strakosch- Boner. 


Maszyny do prania 


i magie 
poleca 
ra. ©©666600600066806 
Aleks. Herzog gA | © KUBEA s 
w Wiedniu, Graben, © 05 C4 ; 


6.* 
(1365-40-) 


Briumerstr. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


Q` NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM Og 


Aprobowane _ przez 
Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
ej przez Formularz offi- 
cialny francuzki, sank- S$ 
cionowane -przez radę 
Medyczną w Petersburgu. 
© Posiadające równocześnie własności Jodu 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 

łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
(a nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 


PARIS 


1858 


OGNIOTRWAŁE żelazne 
aA. kasetki 
(zaj, do przyśrubowania, tudzież 
używane i nowe, ogniotrwałe 


KASY) 


ma najtaniej na sprzedaż | (1374-18-) 
S. Berger, Wien, Braunerstr. 10. 


ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
wlLeucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhóe6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
© we regularnościj, w Suchotach, w Syfilis 6 
organicznej etc. Ostatecznie podają one © 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
Q czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, © 
© słabych lub osłabionych. 
N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego © 
© żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzażniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigułek © 
@® Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- 
© niniejszy położony u AYO 
@ i zielonej etykiety. 


. | Aptek Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
Nowe jednoręczne obcęgi do plombowania| ©” wysrszscać stę razszenstw. ` 
mięsa, worków i konwi do przewiezienia mleka 86©666865$06686966 


itp, małe 240 m/m. długie po 5 złr., wielkie 310 (691-15 40) 
m/m. długie :po 7 złr.; plomby ołowiane 1000 szt. 
2 złr. Nowe patent. rozdzielacze gnoju 


po 5 złr. i 6 złr. (1508-23-25) 


y: Przenośne- 

SA) pompki, mo- 
cnej konstru- 
kcyi i najlep- 
szego syste- 
mu wyśmieni- 
cie pracujące, 
z dźwignią za 
złr. 11:50, bez 
dźwigni (z rę- 
ko,eścią), za 


Fabryka machin A. Pfanhauser PAC ARA AZTECA SE | 
w Wiedniu, VIII., Strozztgasse Nr. 41. pal S ZS e zk Ea Ez 
m . = 
| EERZEPTOFPEEKEM 
aE S E E ZCZKA sa o 5 + SE SA EEN 
| Prawdziwym skarbem EEEE 
i EBAEG'© 
i SES QMĄSEŚSSZS 
dla każdego chorującego z dawnych lat, 5 ama eaS Eao 
jest słynne dzieło : a > EAS BE o s 5 
.— © cj 
JBARBBSR - 
Dr. Retau's Selbsthewahrung PEGI 
AREA E ZWROTY OAZY PZG za SE 
80 wydanie. Z 27 rycinami. Cena 2 złr. 17 3, > aa gS F 
Tysiace osób zawdzięcza mu ; 1y. Cy, asRE EE 
swoje wyzdrowienie. Do nabycia w R W A) TAR SZFSE 
Werlags - Magazin w Lipsku Neu- % KS Pea 4 “Q REST TĘ 
markt Nr. 34, tudzież w każdej księ- OKA 4 4 ee “PoE 
garni. j A b Ę 
W KRAKOWIE na składzie w księgarni ROR IRN Q O È 
J. M. Himmelblaua. (1216-1-15) Ty 4, %0 V "= 
to Uy % U 
ORZEC Ù 
S 047%, O, a 
z x ; * KN è 
O Z> a 
F. A BALLEHK | $ = e SK, 
fabryka maszyn w Fradze czeskiej, | A 
wyrabia i zaleca jako specyalność swe pompki = z 5 D a, 
„do wyszynku piwa i wódki, wi.lkie stałe, z praw- > a : LARA 2 
dziwemi cynowemi rurami za najtańszą cenę. = =] A lo, N 


Dla cukierników, hoteli, aptekarzy 
i każdego gospodarstwa domowego po- 
leca na wiedeńskiej wystawie pszczelnej i mio- 
dowej 1882 r. odznaczony dyplomem honorowym 
wyborny p 


miód różany 
złr. 10:50, za w blaszankach po 5 kilo, kilo po 50 c., blaszanka 
So j gotówkę. | 80 e., za gutówkę lub za zaliczką. 

Dla browarów wszelkie przyrządy i meszyny| Jerzy Dolenec, handlarz mioda w Lublanie. 


po najniższych cenach, A Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
Następnie maszyny i kotły parowe nowe i u- |do żywienia pszczół i miód gładki w baryłkach 


_ żyte lecz rekonstruowane. (1526 3-12) | po 60 kilo oraz w szafiikach po 40 i 20 kilo jak 
Kosztorysy bezpłatnie. Wszystko za poręczeniem. | najtaniej, (518-8-26) 


Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji), stacya koien Iwonicz. 


Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające — skuteczne 
w chorobach skrofulicznych 1 ich złośliwych nasiępstwach, w chorobach 
skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie 1 w licznych chorobach kobiecych. 


Znakomita stacyaklimatyczno-ilecznicza. 


u stóp Gaisbergu, 15 minut od miasta, wspaniała panorama górska, kuracye wodne, mię- 
sienie, kuracye odiłuszczenia i dyetetyczne, kąpiele elektryczne, szwedzka gimnastyka le- 
cznicza, sala gimnastyczna, basen do pływania. — Pensyonst 2 złr. — Prospekta wysyła 
Dr. Breyer. 4 


w cenie od 1 do 10 złr., oraz wszelkie chirurgiczne przybory do opatrywania 
chorych i t. d. — rozsyła e. ke w sądzie handlowym protokółowana firma 


PIERWSZY I NAJDAWNIEJSZY MAGAZYN WYROBÓW GUMOWYCH 
w Wiedniu, l., Kdrntnerstrasse 14, w bazarze na prawo drzwi 26, naprzeciw Bodega. 


B we wszystkich handlach wód mineralnych. 


Księgarnia nakładowa . 


J. M. HIMMELBLAUA w Krakowie — 
poleca na magrody pilmości do szkół 
ludowych wyborowe dziełka polecone przez 
Radę szkolną kraj. oraz książki do nabo. 
żeństwa po przystępnych cenach. (1546-2-8) 


Świeżo opuściło prasę dziełko 
(1527-4-6) 


PRÓBY ROZSTROJU. 


80 67 str. Cena egz. 15 ct., z prze- 
syłką pocztową 17 et. 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. Główny skład w księgarni 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


CZAS z Czwartku 20 Czerwca 1889. 
oleodruki, sztychy 


BRAZY ŚWIĘTYCH i kolorowane litografie, 


OBRAZKI MAŁE DO KSIĄŻEK OZDOBNE, KORONKOWE 
i w paczkąch ma setki 
SRB w największym sortymencie i w cenie bardzo umiąrkowanej, 


PASYJKI, KANONY i KAPLICZKI, 
Książki do Nabożeństwa oprawne w aksamit, skórę i płótno, 


Druki kościelne == =ewzaweec o ne 
Obrazy do ołtarzy i chorągwi 


w każdej wielkości, w dobr.artystycznym 
dostarczamy w najkrótszym czasie 


wykonaniu i bardzo umiarkowanej cenie, 
iśutrzeba i Wiurczyński w Krakowie. 


BBeLUSZEFHcni 
wiście uzdol- 
niony — znajdzie miejsce natychmiast 
w Zakładzie fotograficznym Słanisława 
Bizańskiego w Krakowie, przy placu 
Szczepańskim. . (1553 2-3) | 


[1490-2-] 


APE 


Prawdziwego chleba żytniego 


dostać można w Krakowie u Andrzeja 
Różyczki w Górnych młynach przy 
ulicy Łobzowskiej Nr. 3. [1542-8-8] 


WILLA 


nad jeziorem Wörther przy Celowcu (Kla- 
genfurt) w Karyntyi, w zdrowem położeniu 
i z pięknym widokiem, zawierająca 17 
pięknie umeblowanych pozoi, 2 kuchnie 
i piwnicę jest na tegoroczny sezon kąpie- 
lowy do wynajęcia. Pomieś.ić może. 5 ro- 
dzin każdą zosobna. Bliższej wiadomości 
udziela p. Krois w Maria- % örth, 
poczta i stacya kolei Pórtschach am 
See. (1276-16-18) 


WEBA KING. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, najtrwalaza i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie- 

liznę bardzo trwałą. . . . . 
1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 

piękne koszule męskie i dam- 

skie, wszelkie gatunki bielizny 

lokowano etA. aa k 
1 sztukę 175 centym. szerok., 15 

metr. długości, na 6 sztuk wiel- 

kich prześcieradeł bez szwu. . „ 11:80 
1 sztukę 195 centym. szerok., na 

włoskie łóżka. . . . « „12:80 

Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków. (1329 80-) 


M. Beyer i Spół. 


w Krakowie, 
Bukienmniee Nr. 13—14. 


Mioda Polka 


5 Probenummern werden bei Angabe der Adresse = Wunsch gratis gesendet. 
«B Zeitungen und fl. Abonnement! 
„DIE PRESSE“ 


ist gegenwärtig das billigste und reichhaltigste Journal. Sie erscheint täglich als 
politisches Blatt in einer Morgen- und einer Abendausgabe und bleibt heute nach 
mehr als vierzig Jahren ihrem Motto: „Gleiches Recht für Alle“ tren; sie bespricht 
alle Fragen mit staingster Objectivitit und enthält Original Depeschen und Berichte 
aus allen Kronlindern und den bedeutendsten Städten des In- und Auslaudes. Sie 
liefert ferner ihren Lesern SB" gratis -GmG ein belletristisches u. illustrirtes Journal 


„AR der schönen blauen Donau‘, 
das sich der grössten Verbreitung und Beliebtheit erfreut und namentlich in der 
Frauenwelt ehrenvolle Anerkennung findet. Die „Schöne blaue Donau“ enthält auch 
eine reich ausgestattete SH 
ARS” MUSZTK-BEILAGE. 86 


Die „Presse“ veröffentlicht regelmässig eine volstiindige 


Werlosungs-Zeitung. 

Darch die Gratisbeilagen „An.der schönen blauen Donau“ und die ,„Verlosungs- 
Zeitung“ wird das separate Halten solcher Journale erspart und das Abbonnement 
der „Presse* stellt sich um so Vieles billiger; wir sind daher berechtigt, zu sagen, 
dass die „Presse“ das billigste Tagesjournal ist. 

Im Roman -Feuilleton erscheinen die heryvorragendsten Werke deut- 
scher und fremder Autoren. — Gegenwärtig veröffentlichen wir den Reman s Paul 
Patoffss von F. Marion Crawford, in autorisirter Uebe:setzung von J. Linden. 

Ferner baben wir das Recht zur Veröffentlichung nachfolgender Romane er- 
worben, die noch im Laute dieses Jahres in unserem Roman Feuilleton erscheinen 
werden: „Doppelleben*, der neueste Roman von Wilhelm J ensen, der erst im Laufe 
des Herbstes ım Buchhandel erscheinen wird und zu den besten Arbeiten des be- 
riihmten Verfassers gehört. — „Lady Baby“, von Dora Gerard, der Verfasserin des 
im vorigen Jahre in der „Presse* erschienenen sensationellen Romans „Pliindere 
den Nächsten“. Den Schluss unserer Erwerbungen für das Feuilleton bildet: „Alma, 
amerikanischer Roman von Christian Reid, iibersetzt von Mathilde Langhof. 

. ,. Die „Presse“ ist bereit, jedem neu eintretenden directen Quartals-Abonnenten 
die bisher erschienenen Fortssizungen des laufenden Romans „Paul Patofi*; feraer 
als besondere Priimie zwei der folgenden Romane nach Auswahl, brochirt, gratis 
zuzusenden: „Die beiden Onkel“ von H. Littrow, „Raugraf* von Léon Sloët, 
„lhe Martyrerthum* von C. W. B., „Monte Carlo“ von Ernst Ziegler, „Der böse 
Genius“ von Wilkie Collins, „Das Leben kein Traum“ von Hieronymus Lorm, 
s»MHlish-life*ć von Frau Baronin Suttner, s»Nios mon Nobisć* von Hein- 
ich Littrow, „Zwischen Vater und Sohn“ von Albert Delpit, .„.IPliindere 
den Nächsten‘ yon E. D. Gerard, Schuld und Siihnne<* von Mrs. 
Hungerford, s„Wiirstimć yon Ludovic Halévy, „„ibie Sklavin ihrer 
Liebes von K. Baranzewitsch, s.iboctor ameautt von Georges 
Ohnet und „Das Fräulein von Rioquemaure* von Gräfin Castel- 
lana Acquaviva. 

Abonnements Preis der „Presse“ sammt „An der schönen blauen Donau“ und 
Verlosungs-Zeitung für die Provinz pro Quartal mit täglıch einmalıger Zusendung % fl., 
mit tagiich zwcimaliger Zusendung 8 fl. ? (1564-1-2) 

Die Administration der ‚Presse‘, 
Wien, IX., ierggasse Nr. 31. 


z dobrej rodziny, posiadająca język fran- 
cuski, niemiecki i muzykę w wyższym sto- | 
U 


pniu, szuka posady, jako towarzyszka star- 
szej damy, lub nauczycielka młodych pa- 
nienek. Bliższa wiadomość pod lit. Z. W. 
poste restante Rzeszów. (1550-3 3) 


i 
Pończochy, Pończoszki 
i Skarpetki i 

otrzymał w wielkim wyborze i poleca  (639-8-) - 
Kazimierz Niesiołowski 


w Krakowie, Sukiennice 24. 
iS Ceny bardzo niskie. "Tzz 


WILLA 


jednopiętrowa, z ogródkiem kwiatowym, 
w pobliżu plantacyj, z ładnym widokiem, 
wolna od podatku, jest do sprzeda- 
mia. — Wiadomość przy ulicy Sław- 
kowskiej Nr. 21 u stróża. (1544-3-) 


MAGAZYN 
Henryka Schwarza 


w Krakowie 

szo D |podaje do publicznej wiadomości, że. 

? jak dawniej tak i teraz 

przyjmuje Zawsze 
zamówienia 

na suknie i konfekeyę damską, | 


a zarazem poleca: 
gotowe okrycia, płaszcze | 
od kurzu i deszczu, paletociki, | 
staniki trykotowe irt. p. po | 
cenach umiarkowanych. (1286-8-8) | 


Wyroby tkackie Andrychowskie| 


W jeża e i guście nieustępijące zagranicznym, a w cenie znacznie niższe, mianowicie: Etaminy, | 
Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykłe, Płócienka na suknie damskie i furtuszki, Dryle szare i kolo- 
rowe na ubrania męskie i Story do okien, Dymki, Płótno bawełniane, poleca w wielkim wyborze 


BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH 


pod zarządem gminy miasta Krakowa, | 
Sukiennice Nr. 17,18. | 


Próbki przesyła na żądanie opłacone. 


złe. 7*— 


'jepuosob ses yosun pne esseJpy səp aqefuy leq uapsam usewwunucqoJjj -A 


SRS Probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wunsch gratis gesendet. 


RY IWONICZ 3t 


Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 
Mleko, żętyca, kefir, wziewalnia. 


1572-14- 
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września. ( ) 


Mieszkania w 1. i ostatnim sezonie o '/, część tańsze. 
Lekarz zdrojowy Dr. Kl. Dębicki, b. asystent klin. Uniw. Jagiell. 
Prospekta rozsyła opłatnie Dyrekcya. [1082-18-25] 


Przybory letnie z wełny czesankowej, owczej, płócienne i bawełniane, tudzież 
wszelkie rodzaje gładkich sukien i wzorzystych materyj bardzo tanio do sprzedania. 
Próbki do przejrzenia przesyła najchętniej skład fabryczny sukien „zum weissen 
Lamm* w Bernie morawskiem. (1379-3-) 


Wodolecznica Salzburg-Parsch, | 


(1873 19 25) 


Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pudeł- 

a wydrukowany jest orzeł i firma 
ę A. MOLLA. 
„s;| Trwały i pewny skutek tych pro- 
szków w uajuporczywszych eier- 
piemiach żołądka i trze- 
wów brzusznych, kurczach 
żołądka, zafiegmieniu, zgadze, 
chronicznem zaparciu stol- 
ea; w cierpieniach wątroby, za» 
stojach krwi oraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych chorobach 
o kobiecych. zapewnił od wielu 
OSTRZEŻENIE. lat tym pioszkom obszerne wzięcie 


WEG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "SBĘĘ 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I zł». w. a. 


O A ANAN ==> 4 


SZPRYCOWANIE MATICO 


. PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


Przyrządzone wyłącznie z liści „szatyn rośliny Matico, Ę 
szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku na powszechne fi 
R wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie najuporczywsze rzeżgczki. | 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


<N 


olla proszki 


ELKA GE 


WYROBY 


Jako weieramie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodaja bolów 
członków i spraliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. WWewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości 

wymiotach, kolkach 1 rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 cent. ; 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka ao patrina jest 
RE w podpis i znak ockronny Molla. "SBE 
(JLE! TRANOWY M. KROHN & Comp. 
w Bergen (w Norwegii). 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniąch piersiowych i płnc; prze- 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- 
wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (1524-51-78) 
Ze wszystkich w handlu znajdających się gatnnków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
Flaszka z opisem użycia kosztuje I złr. w. a. 


TEE WE KEY OR WE TTW SI PORAZ AR W Na 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben. 
e a A RÓ RAA r ad zi ŻA 10 OŚW Z A 


dawniej 


1223-6- 
Gress © Co., (1223-6-6) 


Steinbuch & Medek Jean 


vns==sazseanGes202z23AJ 


ekstrakty bulionmowe 
tabliczki rosołowe z bulionem 


mąki rosołowe z roślin strączkowych. 
Centralny skład w Wiedniu, I., Jasomirgottstrasse 6. 


Do nabycia w Krakowie u Jana Janigi, 
E. Fuchsa, J. Miki i E. Radlera. 


W Tarnowie u Tadeusza Scharffa. 


2% 


(1213-1-) 


Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie ządać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


ainean 


| "NATURALNY 
efje , © p = © 
ilński zdrój szezawiowy! 
Oddawna uznany zdrój leczniczy w cierpieniach nerek, 
pęcherza, źołądka itd.; wyborny napój dyetetyczny. 


[1117-9-25 


J. Sshaiter i Sp., — 
— w STANISŁAWOWIE 


Zarząd zdrojowy w BILINIE (w Czechach), 


pe t i m > p CEJ YYAK EZ PA AI OEI ECCE YYY ZZOZ, 
| Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska, 


